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Przedpłata kwiriaina
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii prn* 
skiój 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austiyi 6 guldenów, 
w Niemczech 2 tal 21 sgr. 3 fen., we Francyi 18 fr., 
w Anglii 4 tal 15 agr.. w Szwecyi 5 tał. 15 agr., w Dani 
4 tal. 2 sgr., we Włoszech 28 fr., w Rzymie SO tr- 
w Szwajcaryi 25 fr., w Belgii 16 fr., w Turcji 8'J tr. 

w Ameryco 8 doi.
Przedpiaia i ogłuszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w’ monarchii pruskiej oraz w państwach do z wiąz ku 
pocztowego niemiecko-austryack. należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajen- 
tury. za których pośrednictwem (zob niż.) można 

także przesyłać ogłoszenia do eksp. Dziwu. Pozu.

■ Rękopistna
nadsyłane rodakcyi nie zwracają się i będą 

zniszczone.
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Dziennik poznański 
chodzi cod-¿lennie 2 wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętnych.
¿emplarze ] ojedyńcze sprzedają się w ekspedycyi 

po 2 S£T.
Ce;ia ogłoszeń (faserafów:) 

persza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr (incx tlóm,)

Listy
cedakcyi, a Iministracyi i eutpedycyi winny być 

frankowane.

Belgii 18 fr., w Królestwie Włoskióm 28 fr

1/2,

Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
rnosi od 1 stycznia 1831 w mieście Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w obrębie państwa pruskiego 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austiyi 8 guldenów, w Niemczech 3 tal. 12 sgr., w Szwajcaryi 25 franków, we Francyi 18 fr.,
Rzymie ¿u tr., w iurcyi 28 tr., w Anglii 1 funt szterling, w Mołdowołoszy 7 tal. 10 sgr., w Ameryce 6 dolarów, w Danii 4 tal. 25 sgr., w Szwecyi 5 tal. 15 sgr.

Miejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego przy placu Wilbelmowskim No. 8, jako też u
pana Antonieffo ¡tone, w Bazarze, pana <?. Adnattkiego, ulica Wrocławska No. 9, pana JW. Kirsten, ulica Podgórna No. 14, pana I&yAttm Ottach, plac Sapieźyński No,

” uhea Wilhelmowska No. 9, „ Ji. Hei/tneru, ul. Wodna i róg Garbar No. 15, „ At. Knntoroiriaii, ulica Szewska No. 1, „ W. Alichaelia, Mafe Garbary No. 11,
• ” "««’rt, ulica Szkolna No. 11, „ dt. A/fdlntcic»a, Chwaliszewo No. 13, „ Ctaaaen, ulica Fryderykowska No. 19, „ At. Friefltueniler, naprzeciw zegaru poczt.,

miejscowi zas po wszystkich królewskich urzędach pocztowego związku nieraiecko-auatryackiego lub tóż u naszych ajentów.
Po za obrębem państw wchodzących w skład pocztowego związku niemiecko - austryackiego prenumerować można: dla Francyi w Paryżu: Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16; pułkownik Raczkowski rue du Pont de Lodi 1 

ryij przyjmuj prenumeratę pp. Haasenstein et Vogler w Bazylei (Bäde). — Dla Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki w Londynie: księgarnia H. Bender, Little Newport Street, Newport Market.
. -i przysyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłómaezone być mają, powinny być spisane jak najwyraźniej, jeżeli interesowane osoby nie chcą narazić się na zwłokę albo i odłożenie ich inseratu do dnia następne#

Siennika ptzyjmują je tytko do godziny 9 z raba, polskie zaś do 10. Później oddane inseraty już tego dnia w Dzienniku zamieszczonemi być nie mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza.
Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu. — Abonentom miejscowym za dopłatą 5 sgr. kwartalnie odsyłamy Dziennik codziennie do domu.

Ekspedycya bsienniKa Poznańskiego.
Plac Wilheltjowski No. 8

Na całą Szwaj- 

Eksp edycy

POZNAŃ, 20 grudnia.

Wytężona na teatr wojny uwaga publiczności euro- 
»jskiój, z dniem każdym nowych dozoaje zawodów, 
elegramy wersalskie, bo innych właściwie nie mamy,
, tak próżne co do treści, choć co do słów bogate, iż 
kogo zadowolnić nie mogą,. Wczorajsze na przykład 
inoszą wprawdzie o kilku utarczkach, wszakże noszą 
¡doczaie cechę pospiechu, by jakąkolwiek nowiną uspo- 
uć nieco pragnienie ważniejszych wiadomości, których 
Ikićm zbywa. To wszakże zasługuje na ¡uwagę, że 
¡zystkie, począwszy od rządowych i półurzędowych 
lenników niemieckich, usiłują dziś przekonać publi- 
ność, że wojna nie tak prędko się skończy i że na- 
iy uzbroić się w wielką, bardzo wielką cierpliwość, 
st to ciekawćm dla każdego bezstronnego widza zna- 
ieniem sytuacyi.

Podczas gdy prasa półurzędowa pruska wzywa pu- 
faność niemiecką do uzbrojenia się w cierpliwość 
nie szemrania na ciągle opóźniające się bombardowa- 
ie Paryża, dzienniki niezależne nie przestają twierdzić,
! bombardowanie to zostało nakoniec postanowione na 
idzie wojennćj w Wersalu i zgodnie z memoryalein 
■. Bismacka, niebawem ma się rozpocząć. Według 
chwab. Mercur, rozległe przygotowania w tym 
ilu sa już na ukończeniu. Korespondenci tego dzien­
na utrzymują, że pierwsze bomby padną na forty 
ry, Vanves, Montrouge, a może i na samo miasto, 
iwódzcą robót dotyczących bombardowania Paryża, 
iauowany został jenerał inżymeryi hr. Kleist. W dniu 
1 bm., wysłano dodatkowo z Berlina pod Paryż pocią- 
em nadzwyczajnym, jak już donosiliśmy, 10 ciężkich 
lał z 5000 strzałów, które obsługiwać ma siedmiu 
cerów artyleryi i 400 kanonierów. Ze Spandau także 
liąż wysyłają pod Paryż ciężkie armaty obiężnicze. 
<t może przeto, że po tylu przygotowaniach bornbar- 
wame Paryża rozpocznie się nakoniec, może jeszcze 
zed świętami Bożego Narodzenia.

Ważny ten, a tak niecieipliwie oczekiwany od da­
la wypadek, niewątpliwie polepszy usposobienie opinii 
iblicznćj w Niemczech, która nie chciała zrozumieć, 
obleganie tak olbrzymićj twierdzy jak Paryż, bromo- 

ij kilfeu liniami fortyfikacyjnemi w óśmiomilowym ob- 
»dzie, jest zadaniem nader trudnśm nawet dla arty- 
ryi i inżynieryi pruskićj. Widzimy to z koresponden- 
i z Berlina i Poczdamu do dzienników wiedeńskich, 
pierwszego miasta piszą do Neuefr. Presse:

„Depesz z widowni wojny nie brak; każdy dzień 
we przynosi, ale zajęcie ostygło, bo pomimo zwycię­
ża wojua ani kroku naprzód się nie posuwa. Szcze- 
iluićj wielkie tu jest niezadowolnienie z odkładanego 
mąż m poźnićj bombardowania Paryża. Zdaje się, ¡ż 
ttrzebnycb do tego dział oblężniczych i teraz jeszcze 
e ma; a P ryż ma być podobno na całe miesiące ję­
czę w żywność zaopatrzony. Nie ebeeray temu wie- 
yć; tyle jednak cudów dożyliśmy w tćj wojDie, że 
zęba wierzyć we wszystko, nawet wnsjmnićj wiarogo- 
ie." I w korespondencyi z Poczdamu do tegoż dzien­
na czytamy: „Gdy patrzymy na masy wojska, które 
tiąż jeszcze wysyłane jest koleją żelazną do Francyi, 
imowolme musimy uwierzyć, że wojna przeciągnie się 
¡zeza do przyszłego lata.“

Pizy takich usposobieniach pogłoski pokojowe są 
Wapliwie chwytane i rozszerzane. I dziś ich nie brak, 
chi. Z tg utrzymuje, jakoby mocarstwa neutralne czy- 
y teraz próby pośrednictwa pokojowego, na podstawie 
zyłącisenia Luksemburga i Alzacyi do nowego cesar­
za niemieckiego, zburzenia fortec i zapłacenia ko- 
!ów wojennych 12 miliardów. Że Niemcy zgodziłyby 
{ dziś na takie podstawy pokoju, uwierzyć temu nie 
iidno; inaczćj jednak rzecz się ma z Francyą. Pod 
iii względem zasługuje na przytoczenie następujący 
ijątek z korespondencyi z Poczdamu do Neue freie 
tesse:

„Widzimy teraz nad brzegami Sekwany widowisko 
idzwyczaj rzadkie i niesłychane w nowoczesnych dzie- 
cb wojennych: że mianowicie zwycięzca uwieńczony 
iwrzynami w tylu bitwach wielkich i stanowczych, 
erwszy pragnie zawrzeć pokój i podaje gałązkę oliwną 
>emu zgnębionemu nieprzyjacielowi, a ten odpychają 
iniośle, zbiera ostatnie swoje siły, i na nowo staje do 
niertelnego boju “

Prawdopodobnym powodem pogłosek pokojowych, 
ostatnich czasach rozpuszczonych, była okoliczność,

! rząd francuski nie chce wysłać swego pełnomocnika
i korferencyą londyńską do kwestyi morza Czarnego, 
ipóki mocarstwa nie skłonią PruB do zawieszenia bro-
ii podczas którego zebrałoby się zgromadzenie ustawo- 
iwcze do ustanowienia regularnego rządu. Jak zawia- 
taia półurzędowa francuska Korespondencya Ha­
li, mocarstwa neutralne, Anglia i Austrya zgodnie 
tćm żądaniem Francyi, gotowe są czynić nowe kroki 
Wersalu, aby skłonić główną kwaterę królewską do 

darcia rozejmu wraz z zaopatrzeniem Paryża w ży- 
ność.

Gdyby wierzyć ¡węgierskiemu dziennikowi Lloyd, 
i&domość, że hr. Bismarck ma otrzymać tytuł „księcia

Lotaryngii“, sprawiła bardzo złe wrażenie na dworze 
austryackim, gdzie uważają ten krok jako osobistą obra­
zę cesarza Franciszka Józefa, który po mieczu z domu 
Lotaryngskiego pochodzi, i zarazem jako wskazówkę nie 
dwuznaczną, iż Piusy odrzucają wszelkie ze strony au- 
stryackićj czynione próby zbliżenia s‘ę z niemi. W o- 
góle stósunki Prus z Austryą w ostatnich czasach są 
bardzo mało przyjacielskiemi.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył dyrygującemu lekarzowi domu chorych św. 

Elżbiety w Berliuie, radzcy zauitarnemu dr. Hofmeier nadać 
tytuł tajnego radzcy sanitarnego.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 16 grudnia.
(Meting zakazany z powodu neutralności Austryi!— Winna temu 
sprawa luksemburgska. — Odpowiedź Beusta na adres czeski.— 

Następcy i^uhna i Neuperga )
(Ti Zapowiedziane ta niedzielę zgromadzenie lu­

dowe nie przyjdzie do skutku. Pozwolenie zostało przez 
pelicyą udzijlone, a następnie cofnięte. Jak już dono­
siłem, miano na wniosek wydziału towarzystwa demo­
kratycznego uchwalić nasamprzód: adres do cesa­
rza z prośbą o utworzenie w Galicyi narodowćj o br >ny 
krajowćj na wzór honwedów węgierskich i wybrać 
deputacyą, któraby się z tym adresem do Pesztu udać 
miała, a powtóre miano uchwalić rezolucyą w sprawie 
wojny francu3ko-pruskićj, a mianowicie w sprawie 
wojnv franensko-pruskićj, a mianowicie w sprawie uzna­
nia Rzeczypospolitćj francuskićj ze strony 
Austryi. Policya, zawiadomiona o programie metingu, 
nie miała nic przeciw niemu. Inaczćj zapatrywało się 
namiestnictwo, bo na jego rozkaz został meting za­
kazany. Udano się wprawdzie do p. Possingera jeszcze 
z prośbą, ale jest to bezskuteczne, bo na skutek pole­
ceń z Wiednia, by niedopuszczał tutaj do żadnych prze­
ciw Prusom lub Moskwie demonstracyom, nie cofnie on 
danego zakazu, wiedząc bardzo dobrze, że jedna i druga 
sprawa, choćby najoględniej traktowana — co na zgro­
madzeniu ludowóm, gdzie każdy ma praw > do głosu, 
jest prawie niemożliwćm — musi wywołać dyskusye tak 
dla Berlina jak i dla Petersburga niemile. Takie ma- 
nifestacye byłyby zdaniem rządu niezgodnemi z neutral- 
nćm stanowiskiem Austryi

Gdyby się było towarzystwo demokratyczne wcze- 
śnićj ocknęło, byłby zapewne meting przyszedł do 
skutku, rząd byłby może muićj oględnym. Dziś po 
wypadku z Luksemburgiem nastraszono się w Wiedniu. 
Nużby p. Bismarck, upatrzywszy w uchwałach powzię­
tych w ujeżdżalni Leśniewicza we Lwowie naruszenie 
neutralności ze strony Austryi, oświadczył, że zagarnie 
Austryą do cesarstwa niemieckiego 1

Co wydział towarzystwa demokratycznego uczyni, 
nie wiem, nie powinien jednak opuszczać sprawy obrony 
krajowćj, którą znowu z zapomnienia wydobył. Jeżeli 
na drodze metingu nic dla nićj zrobić nie można, mo- 
żeby w innćj ten sam cel, a nawet skutecznićj osięgnąć 
się dało. Zresztą delegacya nasza ostatecznie ma sposo­
bność najlepszą zająć się tą żywotną tak dla nas jak 
i dla Węgier i dla monarchii w ogóle kwestyą, do nićj 
więc udsćby się należało. Adresu zresztą me wzbroni 
żadna władza. Adres i bez metingu może być podpi­
sany i wyprawiony. Należałoby także dla tćj sprawy 
zainteres wać sfery wojskowe i wezwać ich poparcia, co 
byłoby rzeczą bardzo łatwą a skuteczną.

Znaną musi być już czytelnikom Dzień. Pozn. 
odpowiedź kanclerza Beusta na adres deklarantów cze­
skich, którego główną treść w korespondencyi ostatnićj 
przytoczyłem. P. Beust nie zbudował się bynajmnićj 
ekspektoracyami pp. Riegerów i Zeithamerów. Widzi 
on w nich to samo, co każdy njeuprzedzony czytelnik, 
manifestacyą na' korzyść Moskwy, którą, aby uniknąć 
nazwy „zdrada kraju,“ nazywa „wydaniem kraju Mo­
skwie ‘ (Landespreisgebung). Cała odpowiedź Beusta 
jest zaadresowaną bardzo wyraźnie do Petersburga. Ni­
gdy tyle odwagi po dzisiejszym kanclerzu niespodziewa- 
liśmy się.

Przejeżdżał tęiy niejaki p. Piernicz z południowćj 
Słowiańszczyzny w towarzystwie wyższego moskie­
wskiego oficera do Petersburga, w misyi od Słowian 
południowych, którzy znaną deklaracyą w Lublanie 
uchwalili.

Ministrem w jny w miejsce jenerała Kuhna n a być 
według obiegających między tutejszymi wojskowymi wia­
domości mianowany jen. Maroicic, a miejsce komen- 
riermącego tutejszego jenerała Nemperga ma zająć jen. 
Gablenz. Upatrują w tych zmianach zapowiedź zwrotu 
ku wojnie (?).

Z teatru wojny.
A. Prusy i Niemcy

Pod tytułem: Die I Armee von Metz bis Rouen 
ogłasza Staatsanzeiger, co następuje:

Armia zajęła dnia 5 grudnia Rouen, starą stolicę 
Normandyi, a tćm s&mćrn doszła do niejakiego kresu 
w swych operacyacb.

W ojczyźnie dziwiono się może w ostatnim czasie, 
że tak mało lub wcale nic nie słychać o tćj armii, 
istnienie którćj przypomniano sobie dopiero znowu 
przy jćj wystąpieniu pod Amiens i Rouen. Cichość ta 
i skrytość były potrzebne, by nieprzyjacielowi nie poda­
wać wskazówek we wzglę izie naszych zamiarów, by go 
zostawić w niepewności we względzie przebywania tćj 
armii, by zmusić go przez to do rozdziału swych sił 
i by w ten sposób przyczynić się przeważnie do powo­
dzeń, jakiemi się teraz cieszy pierwsza armia pod db- 
wództwem jenerała kawaleryi, barona Manteuffel.

Szybkiść operacyi ocenić będzie można, jeżeli się 
śledzi marsze, jakie armia ta odbyła od dnia 7 listo­
pada. J

Po upadku Metzu dnia 27 października składała 
się pierwsza armia z I (jenerał Bentheim), VII (jene­
rał Zastrow) i VIII korpusu armii (jenerał Goeben), 
z wojsk jenerała Senden (1 brygada piechoty ii bryg, 
kawaleryi) i 3 dywizyi kawaleryi pod jenerałem v. d. 
Groeben.

Nasamprzód trudnćm i zmudnćm było zadaniem tćj 
armii, uskutecznić ewakuacyą i częściowy transport 
150,000 jeńców z Metz; transport uregulowano w ten 
sposób, że wojska landwerowe dotychczasowćj dywizyi 
Kummer uskuteczniły transport do ojczyzny, gdzie pozo­
stać musiały dla ich strzeżenia.

Dalszćm zadaniem armii było teraz: utrzymać 
Metz, oblegać resp. obserwować Thionvdle, Longwy, 
Montmćdy, Mezićr»s i częściowo Verdun, a potćm po­
sunąć się ku północno-wschodnićj Francyi, by tworzące 
się tam na nowo siły wojenne okolicy zniszczyć; zna­
lazło się także, że mała forteca La Fère (o 4 mile n* 
północ od Soissons) zamykała koleje, które tylko mo­
gły być użyteczne, w ten sposób, te. zdobycie jćj stało 
się nieodzownie koniecznćm, a i to zadanie przypadło 
pierwszćj armii.

Rozległe te zadania rozwiązano w dniach 28 (od 
7 listopada do 5 grudnia) w ten sposób, że fortece 
Thionville, La Fère wzięto, Montmćdy osaczono, Longwy 
i Mezières są jeszcze obserwowane, odbyto marsz 60 
milowy pokonano siły nieprzyjacielskie pod Amiens zupełnie 
i odparto na Lille, że nieprzyjaciel pod Rouen w sku­
tek klęski jego nad spodziewanie zaatakowanogo lewego 
skrzydła rozpiechrzł się we wszystkich kierunkach, że 
Amiens z jego cytadelą, jako tćż Rouen zajęto, przez 
co większa część Pikardii i Normandii, jako tćż wszy­
stek kraj pomiędzy rzekami Mozelą i Sommmą wzdłuż 
granicy belgijssićj przeszedł w posiadanie niemieckie; 
prócz tego przeszukano wszystkie miejsca, przez które 
wojska nasze przechodziły, za bronią i zniszczono ta­
kową, tak że powstania zbrojnego na tyłach armii oba­
wiać się nie można.

Jenerałowi Tresckow z VII korpusem armii, z woj­
skami jenerała Senden przypadło specyalne zadanie, 
utrzymać Metz, obledz Thionville, jako tćż obserwować 
resp. osaczyć wzmiankowane małe fortece nad granicą 
belgijską.

Dalćj wzmocnione być musiały wojska jenerała 
Gayl, oblegającego Verdun. Brygada Zglinitzki (pułki 
5 i 45) wraz z szwadronem jednym i jedną bateryą 
wysłano naprzód koleją do Soissons dla oblężenia 
La Fère.

Do operacyi przeto w polu pozostały tylko dwa 
niekompletne korpusy armii i dywizya kawaleryi, z któ­
rych kilka dni późnićj jeszcze pierwsza dywizya (jene­
rał Bentheim) do osaczenia Mezières wysłaną być mu- 
siała.

Dnia 7 listopada rozpoczęła armia pochód z Metzu 
ku zachodowi na dwóch głównych gościńcach. Pierwszy 
korpus armii na prawćna skrzydle szedł linią Briey- 
Spincourt-Damvillers Dun sur Meuse-Busency-Vouzières- 
Rethel Laon-Noyon. Ósmy korpi.s armii na lewćm 
skrzydle posuwał się drogą na Etain-Verdun-Varennes- 
Suippts - Rheims-Soissons- Compïègne.

Trzecią dywizją kawaleryi, wzmocnioną piechotą 
i artyleryą, wysłano na kilka dni naprzód dla przeszu­
kania okolicy pod Varennes i Clermont (las argoński) 
i jćj zajęcia, ponieważ bandy franctirerów niepokoiły 
podobno tamtejszą okolicę ; gdy gros armii nadeszło, po­
suwała się dywizya w ścisłćm z nim połączeniu dalèj. 
Z przybyciem armii nad Mozę poddał się i Verdun, 
przez co bardzo ważny i z trudnością ominąć się da­
jący węzeł dróg wpadł w ręce nasze.

Dnia 20 listopada doszły czoła armii do linii rzeki 
Oise pod Noyon i Compiègne, podczas kiedy równocze­
śnie brygada Zglinitzki wykonała osaczenie La Fère 
i zamierzała bombardować tę fortecę.

Podczas kiedy armia miała tu po części dzień od­
poczynku, docierała dywizya kawaleryi, wzmocniona dwo-

ma batalionami strzelców i artyleryą, ku St. Quentin 
i Amiens, przez co zakonstatowano istnienie znacznych 
sił wojennych pod Amiens; nadeszły także inne wiado­
mości, że pod Rouen znajduje się także znaczna siła 
nieprzyjacielska. Dla zapobieżenia połączeniu się sił 
nieprzyjacielskich rozpoczęto dnia 23 pochód ku Amiens 
na Moutdidier i Roye, podczas czego staczały już małe 
walki nasze czaty przednie w okolicy Quesnel i Mć- 
zières. Dnia 26 zakonstatowaną została przez awan­
gardę VIII korpusu pod Thennes nad rzeką Luce obe­
cność mocnych sił nieprzyjacielskich, co było oznaką, 
że nieprzyjaciel chce się potykać pod Amiens.

Na dzień 27 przeto poczyniono potrzebne do ataku 
przygotowania. Wiedziano, że nieprzyjaciel poczynił 
przygotowania do obrony w ten sposób, że pozawalał 
drogi, wsie do obrony urządził i założył kiika szańc 
polowych, których dokładne położenie jednakże i jakość 
nie zupełnie były znane.

Podczas kiedy dnia 26 VIII korpus armii był kom­
pletny, składał się I korpus armii tylko z jednćj bry­
gady piechoty, jednego pułku kawaleryi i artyleryi kor­
pusu, ponieważ wysłana ku Mézières I dywizya piechoty, 
która tamże przez oddział jenerała Senden tymczasem 
została zluzowaną, dopiero była w pochodzie, gdyż 
z Mézières na Rheims do Laon jechała koleją, dalszy 
zaś marsz ztamtąd na Noyon i Roye pieszo odbywać 
musiała ; dnia następnego przybyły jeszcze wcześnie do 
walki pułk księcia następcy tronu i No. 41 jako tćż ka- 
walerya i artyłerya.

Bitwa pod AmienB.
Dnia 27 z rana rozpoczął na lewćm skrzydle VIII 

korpus armii pochód wprost ku Amiens w kierunku pół­
nocnym, odparł nieprzyjaciela, który piechotą głównie 
występował, z jednego oddziału do drugiego, przyczćm 
kilkakrotnie pozycye przez wojska nasze wzięte zostały 
szturmem, a 9 pułk huzarów znalazł sposobność wycię­
cia nieprzyjacielskiego marynarskiego batalionu piechoty, 
wieczorem zaś stał z czołem swojćm pół mili przed 
Amiens, które to miejsce następnego rana zajęte zostało, 
kiedy nieprzyjaciel szańce swoje opuściwszy, zostawiając 
ciężkie działa, odparty został głównie w północnym 
kierunku.

Pierwszy korpus armii na prawćm skrzydle miał 
zdobyć wzgórza pod Gentelles i Villiers-Bretonneux, 
w swym pochodzie zaatakowany został przez korpus 
nieprzyjacielski, który dla osłony Corbić resp. kolei na 
Ai ras i Lille był ustawiouy; nieprzyjaciel bił się bar­
dzo walecznie i dawał energiczny odpór, gdy późnićj 
i tu wojska nasze przeszły do działania zaczepnego. 
I on ukazywał głównie piechotę, 20 i kilka dział, ale 
nie kawaleryą, która tu na terenie więcój równym do­
bre była mogła oddać usługi. Zwolna i nie bez zna­
cznych ofiar posuwały się zwycięsko wojska nasze; po 
połudDiu, gdy walka się chyliła ku końcowi, znalazł 
waleczny pułk 44 sposobność wzięcia bagnetem nieprzy­
jacielskiego szańca pod Villiers-Bretonneux, przez co 
waha rozstrzygniętą została. Trzecia dywizya kawale­
ryi popierała I korpus na jego prawćm skrzydle przez 
silny, obszerny atak, przyczćm mianowicie bataliony 
strzelców i artyłerya były czynne.

Nieprzyjaciel ustawił więc w okolicy tutejszćj dwa 
korpusy, jeden na południe od Amiens, drugi przed 
Corbie, których siła ogólna wynosiła przeszło 40,000 żoł­
nierzy; wojska jego składały się z wielu batalionów li­
niowych, mobilów i kilku zmobilizowanych gwardyi na­
rodowych. Przez walkę tę stracił przeszło 3000 ludzi, 
pomiędzy nimi 800 nierannych jeńców, jako tćż dziesięć 
dział i dwie chorągwie; w zupełnym popłochu uskute­
cznił odwrót swój na Arras i Lille. Strata nasza wy­
nosiła 1300 żołnierzy i 79 oficerów.

Dnia 28 ściągnęła się armia bliżćj Amiens, miasto 
zajęto; ponieważ jednak nieprzyjaciel zajmował jeszcze 
cytadelę, przeto musiała być zaczepioną. Krótka walka 
piechoty przeciw nićj, przy którij komendant zabity zo­
stał, to miała powodzenie, że załoga dnia następnego 
kapitulowała; 11 oficerów, 400 żołnierzy, 30 dział i zna­
czny materyał wojenny wpadł w ręce nasze.

Mieszkańcy Amiens, którzy byli świadkami popło­
chu powracających z walki żołnierzy, zachowali się 
w ogóle dość uprzejmie; niektórzy tylko urzędnicy byli 
nieco oporni i musieli przez energiczne dopiero środki 
być przyprowadzeni do rozumu. Prefekt, oktrojowany 
przez Gambettę, były kupczyk, uciekł. W jego miejsce 
ustanowiony został tymczasowo przez jenerała Man­
teuffel jako prefekt departamentu Somme intendent ar­
mii tajny radzca Sulzer.

W czasie dnia 29 i 30 ścigano nieprzyjaciela przez 
silniejsze oddziały w kierunku na Arras i Abéville a ró­
wnocześnie uformowano armią na pochód do Rouen. 
Okazało się, że nieprzyjaciel około siłą 40,000 żołnierzy 
zajmował jeszcze okolicę na wschód od Rouen; jenerał 
Manteuffel postanowił natychmiast odszukać go tam, po­
konać a i stolicę zająć Normandyi. Dnia 1 grudnia 
kontynuowała armia marsz swój, zabezpieczywszy się 
przeciw pokonanćj dnia 27 listopada nieprzyjacielskićj 
armii na tyłach przez posts wienie wojsk i przez grun­
towne zburzenie kolei. Ósmy korpus armii zajmował 
teraz prawe skrzydło i posuwał się na Poix, Forge8



I Buchy ku Rouen; I korpus armii, który tymczasem 
ściągnął był większą część swoich dotąd mu brakują­
cych wojsk z Méziéres i La Fere, tworzył lewe skrzy­
dło i szedł na Ailiy, Breteuil, Marseilla (miasteczka 
w departamencie Oise w stronie południowo-zachodaićj 
od Amiens) i Gournay. Najdalćj wysunięte czoła nie­
przyjaciela oddaliły się za naszćm zbliżeniem spieszuie 
z Grandvillers i Songeons; jeżeli nieprzyjaciel chciał bro­
nić Rouen, należało go oczekiwać za rzeką Epte lub na 
wzgórzach pod Bichy i na połulnie od nich, gdzie miał 
przed sobą głęboką, z trudnością atakować się dającą 
dolinę.

Dnia 4 starło się prawe skrzydło, jenerał Goeben 
pomiędzy Forges a Buchy z korpusem nieprzyjacielskim 
z około 30,000 żołnierzy, który tu dla obserwacyi był 
ustawiony; starał się on stawiać opór, lecz z naszą na­
der małą stratą wyparty został z kilku pozyeyi i stracił 
oprócz wielu zabitych i rannyeh jeszcze 11 oficerów 
i 400 ludzi w nierannych jeńcach. Nasza artylerya wy­
sadziła w powittrze jaszczyk nieprzyjacielski, awanso­
wała i zabrąła opuszczone działo. Dla zakonstat rwania, 
czy nieprzyjaciel dalszy chce stawiać odpór, i dla dania 
własnym wojskom nieco spokoju, nakazano na dniu 5 
rekonesans; VIII korpus armii miał przytćm posuwać 
się pasem wzgórz, podczas kiedy I miał przed sobą tru­
dne defilee i na krytym i zajętym terenie posuwać się 
musiał. Ponieważ jenerał Goeben widział nieprzyjaciela 
w zupełnym już odwrocie, przeto poszedł szybko za nim, 
odbył mimo znużenie mariz wielki i zajął jeszcze tego 
samego dnia Rouen.

Pierwszy korpus armii posunął się również, uda= 
wszy się w pogoń za uehodzącemi nieprzyjacielskiemi 
oddziałami, ku Sekwanie powyźćj Rouen.

Dnia 6 grudnia dano z obu korpusów miastu Rouen 
silną załogą. Jenerał Manteuffel wszedł do niego po 
południu.

Mieszkańcy zachowali się i tu dość uprzejmie, nic 
o sprzeczkach lub gwałtach nie słychać. W miejsce 
zbiegłego tu także prefekta zamianował nim jenerał 
Manteuffel radzcę sprawiedliwości Cramera, audytora 
korpuśnego I korpusu armii.

O dalszćm przeynaczeniu armii nie podobna nam 
na teraz dać wiadomości; kilka dni spoczynku, na jaki 
słusznie zasłużyła, będzie jćj trzeba pozwolić po nie­
przerwanym czterotygodniowym marszu. Potćm zaś 
znajdzie może sposobność do zdobycia nowych wa­
wrzynów.

B. Francya.
Times zamieszcza korespondencyą z Orleanu z 6 

grudnia, zdającą sprawę z wkroczenia Prusaków do 
tego miasta:

„Wiadomo, że Prusacy raz już zajęli byli Orlean 
przez cztery tygodnie. To też to drugie wnijście zwy­
cięzców przedstawiało odrębny zupełnie widok: z jednéj 
strony czytać można było na fizyonomiach Niemców 
uczucie wielkiego zadowolnienia, po drugićj stronie wy­
raz głębokiego pognębienia w fizyonomiach mieszkań­
ców. Po wszystkich ulicach, wiodących do środka mia­
sta, spotykać się dały rodziny w żałobie, z oczami za- 
czerwienionemi od płaczu, unoszące z sobą nieco przed­
miotów większćj wartości, podczas gdy bruk jeszcze po­
kryty był trupami ludzi i koni, poległych przed kilku 
dopiero godzinami, w czasie walki.

Przedmieście kończy się tam gdzie się przerzynają 
koleje żelazne. Tam wznosiła się ogromna barykada. 
W miarę, jak wojska wchodziły- do miasta, widziano 
mieszkańców, starających się ujrzeć je ukradkiem przez 
szpary roiosów.

Wielki książę meklemburgski wyszedł na balkon 
ratusza, by ztamtąd podziękować za okrzyki radosne 
swych wojsk. Wojska te zdawały się ożywione zapałem; 
nie znać było po nich, że się co dopiero bili przez trzy 
dni z rzędu wśród niepogody zimowéj.

Żołnierze niemieccy mimo to byli jednozgodnie 
tego zdania, że wojna jest twardym orzechem do zgry­
zienia wśród tćj pory. Loara pokryta była gęstą krą 
i zdawało się, że stanie lada chwilę.

Korespondent do Times ceni siły obydwóch armii 
Loary na blisko 300,000 a straty, zadane przez nią 
wojsku niemieckiemu w poległych i rannych w ciągu 
walk trwających cały tydzień, poprzedzających upadek 
Orleanu, podaje na 6000. Straty te były po większćj 
części między oficerami i pułkami broni specyalnéj. Je­
den pułk stracił 20 oficerów w bitwie pod Bazoche des 
Hautes, a jeden batalion innego pułku Bawarczyków 
190 szeregowych pierwszego dnia, a 130 drugiego. Ten 
pułk sam stracił od początku wojny 62 oficerów i z 
wszystkich tych, którzy nim dowodzili, pozostało tylko 
trzech.

Nazajutrz po wkroczeniu Niemców do miasta roz­
kazano składy otworzyć.

Żołnierze w oka mgnieniu zalegli wszystkie składy 
i wykupili w kilka godzin po nader wysokich cenach 
wszystką flauelę, rękawiczki i inne różne towary. Go 
do rzeźników, piekarzy i kupców tytoniu, całe ich za­
pasy zarekwirowane zostały z rozkazu dowódzców i za­
brano do intendentuiy stósownie do praw wojennych.

Katedra przedstawiała z rana drugiego dnia widok 
niezwykły. Niemcy zamienili ją w rodzaj obezu. Na- 
spędzano do nićj wielką liczbę jeńców. Tu i owdzie pa­
liły się wielkie ogniska, których dym napełniał cały 
gmach. Wszystkie krzesła, z wyjątkiem tych, które żoł­
nierze zabrali do własnego użytku, porąbano na ogień. 
W całćj tćj wielkićj przestrzeni unosił się dziwny zgiełk, 
krzyki, rozmowy ożywione, trzask ognia, żuaw pewitm, 
prawdziwy artysta wstąpił na chór i puściwszy wodze 
fantazyi, zagrał na organach, To wywołało żywe okla­
ski, które spowodowały żuawów do oddania się szalonćj 
uciesze. Opodal referenta kapłan płakał.“

Korespondent Times powiada, że zebrane przez 
niego irformacye potwierdzają, że wyżsi oficerowie ar­
mii Loary zasługują wszyscy na największe pochwały, 
lecz że żołnierze nie umieli się wznieść na wysokość 
trudnych okoliczności, wktóryih się armia znajdowała.

Rezultat bitwy, choć go nie można nazwać korzy­
stnym dla Francuzów, nie był jednak tego rodzaju, żeby 
miał im odjąć wszelką otuchę i nie odbierał im możno­
ści podjąć na nowo boju zaczepnego nazajutrz. Domy­
śli no się ogólnie, że walka z dnia 2 grudnia była tylko 
prologiem bitwy stanowczćj, mającćj się stoczyć dnia 3 
grudnia.

Zamiast tego poranek 3 grudnia zastał Francuzów 
cofających się na wszystkich punktach. Z niewiadome­
go powodu jenerał Paladine poczynił przysposobienia 
do cofnięcia się z swą armią, po prostém niepowodze­
niu, nie równającćm się bynajmniéj przegranéj bitwie, 
a w nocy z drugiego ogromny jego materyał wojenny 
był w pełnym odwrocie. W o! ec tego ruchu opanowało 
zniechęcenie wojska jego, których usposobienie i tak 
już było osłabione. — Wojska te widząc, że się wy­
konywa edwrót pospieszny (choć nie można powiedzieć, 
jakoby ten ruch równał się ucieczce), a nie mając do­
syć karności, aby ślepo słuchać swych przełożonych, 
wypowiedziały całkióm posłuszeństwo i zaczęły stano­

wczo się cofać, bijąc się wprawdzie, lecz nie chcąc ni-

I gdzie dość długo dotrzymać placu, by pochód nieprzy­
jaciela powstrzymać. Ten widząc, jak rzeczy stoją, 
nie spieszył się zbytecznie z ściganiem, co wyjaśnia 
niejako małe straty i porządek przy odwrocie. Bez 
wątpienia Niemcy oszczędzili w ten sposób wiele strat, 
lecz z drugiej strony niemniéj jest pewną, że gdyby 
byli parli nieprzyjaciela zbliska i bez wytchnięcia, w 

j takim razie byłyby ogromne zapasy żywności i mate- 
? ryału, nagromadzone w Orleanie dla Paryża, wpadły 
i w ich ręce, gdy tymczasem nieprzyjacielowi ich udało 

się uratować wszystko bez przeszkody. Co pozostaje 
jeszcze niedotieezoném, to okoliczność, dla której je­
nerał Paladine wycofnął się z pozyeyi w Artenay w 
sobotę, zamiast coby się był winien tam trzymać aż 
do dalszych rozkazów, zwłaszcza że miał armią prze­
wyższającą nieprzyjacielskie siły w dwójnasób.

Korespondent wyraża się z naganą o środkach 
przedsięwziętych przez intendenturę i o nieporządku z 
jakim się odbywał wymarsz z Orleanu wojsk francuzkich 
i uprowadzanie materyału, który z sobą zabierali. Wy­
marsz ten rozpoczął się o północy w skutek wiadomo­
ści otrzymanej o zbliżaniu się ks. meklemburgskiego z 
armią od strony Chartres i Bawarów posuwających się 

. w zachodnim kierunku. Równocześnie korpus III zbli­
żał się od wschodu. Widząc tak wojska swoje zagro­
żone bliskiem oskrzydleniem z wszystkich stron, jenerał 
pewien, o którego nazwisku korespondent nie mógł się 
dowiedzieć, proponował W. księciu w imieniu armii 
francuzkiéj, aby zostawiono godzinę czasu do przedo­
stania się przez most, grożąc w przeciwnym razie, że 
każę most wysadzić i bronić będzie miasta. Ponieważ 
Loara pokryta była krą i byłoby trzeba na to kilka 
dni, by most pontonowy przez nią ustawić, przeto W. 
książę okazał się tyle wyrozumiałym, że przystał na to 
i oszczędził przez to miastu krwi rozlewu. Ta część 
armii, która dość wcześnie o tóm uwiadomioną została, 
mogła wymaszerować w nocy. Lecz wielu oficerów było 
się już układło do spoczynku i nie uwiadomiono ich o 
tóm ; mianowicie w liczbie tych był pułkownik Reilly, 
pełnomocnik wojskowy przy ambasadzie angielskiej w 
Tours, który na próżno usiłował przedostać się przez 
most o godzinie 5 z wieczora, a gdy tego nie mógł u- 
skutecznić, postanowił czekać i przyłączyć się do głó- 
wnéj kwatery. Zdaje się że główna kwatera francuzka 
na mocy powyżej wymienionego układu przeszła przez 
rzekę niespodzianie około godziny 11 w nocy, z pozo­
stawieniem pewnćj liczby oficerów sztabu głównego w 
mieście. O godzinie 12 i minut kilka pierwszy oddział 
niemiecki wkroczył do miasta. Dzisiaj X korpus armii 
przeszedł przez miasto i przyjmowany był przez księcia 
Fryderyka Karóla; jakie jego dalsze przeznaczenie i 
kierunek pochodu, o tém nie mógłem się dowiedzieć. 
Lecz są już przysposobione rozkazy do ruchów ogólnych 
na dzień jutrzejszy. Niczego nie można się dowiedzieć 
co do zamiarów wodzów niemieckich ; lecz sądząc po 
spokoju, który widać w kwaterze głównój od dwóch 
dni, nie zdaje się, jakoby się zanosiło na nowe starcie 
z armią Loary.

Nazajutrz ten sam korespondent donosi, że armia 
niemiecka wyrusza znów w pochód w następującym po­
rządku: Dziesiąty korpus z księciem Fryderykiem po­
zostaje w Orleanie. Dziewiąty udaje się w kierunku 
południowym; trzeci wyrusza w niewiadomych zamia­
rach w kierunku wschodnim. 'Równocześnie armia pad 
dowództwem wielkiego księcia meklemburgskiego, skła­
dająca się z dywizyi bawarskićj i heskićj, z księciem 
Ludwikiem heskim, które to dywizye wcielone są do ar­
mii wielkiego księcia, są w pochodzie w kierunku na 
Tours na Beaugency i na Blois.

Podawszy opis widoku, jaki przedstawia Orlean, i je­
go położenia obecnego po wymarszu obydwóth armii, 
które go jedna po drugićj zajmowały, korespondent tak 
dalćj pisze:

„Mogłoby to sprawić Papieżowi pewne zadowclaie- 
nie, gdy się dowie, że p. Dupanloup, biskup Orleański, 
jest uwięziony. Ustawiono warty u wszystkich drzwi 
jego pałacu, jak gdyby dowodził korpusem armii ; 
a w rzeczy samćj odciętym jest od styczności z resztą 
świata i nikt nie może bez wyraźnego pozwolenia ani 
wnijść do niego ani wyjść. Można się domyślać, że ten 
surowy środek przedsięwzięty został z ważnych powo­
dów. Wykaże się prawdopodobnie; że dostojny ten pra­
łat posunął patryotyzm po za granicę dyskrecyi i że 
nadużył ściślejszych stósunków z Bawarczykami do po- 
możenia i objaśnienia ich nieprzyjaciół, w czasie od­
wrotu i przegranéj pod Coulmiers. W każdym razie 
encyklika jego, w którćj porównywa Niemców do bar­
barzyńskich hord Atyli, nie przyczyniła się do zjedna­
nia sobie u nich większych względów w chwili, gdy 
wkroczyli napowrót do jego dyecezyi. Prokurator rze- 
czypospolitéj francuskiéj swoją drogą jest przytrzymany 
w miejfcu, gdzie zwykł innych zamykać. Kazał on 
przytrzymać pewną liczbę współobywateli po cofnięciu 
się Bawarczyków za to, że im dawali pomoc i poparcie. 
Gdy Niemcy wkroczyli na powrót, wypuszczono natural­
nie tych więźniów ku wielkiemu oburzeniu prokuratora, 
który przy tćj okoliczności tak gwałtownie występował, 
że odpłacił to zachowanie się przepędzeniem nocy je­
dnéj w kordygardzie.

Domyślają się, nie wiem na jakićj podstawie, że 
istnieje podziemny telegraf między Paryżem a Tours 
z linią poboczną na Orlean. Czynią usilne poszukiwa­
nia w tym względzie i aż do tćj chwili są one bez 
skutku. Pan Gambetta w samćj rzeczy był tćj niedzieli 
w Orleanie. Odjechał ostatnim pociągiem. Kilka mi­
nut późnićj, a byłby się dostał w ręce konnicy Stol- 
berga, która puściła się cwałem koleją żelazną między 
Orleanem a Tours i w części ją popsuła.“

——— *
Bombardowanie Be’fortu, rozpoczęte przez Prusa­

ków, nie odniosło dótąd, jak piszą do Indépendance 
belge, wielkich rezultatów. Dosięgnięto jedynie przed­
mieść a Fournée u. Pnfekt wyższego Renu, pan Gros- 
jean, ztmknięty w fortecy, wydał, następującą prokla- 
macyą:

Rzeczpospolita francusku. Wolność, równość, braterstwo. 
Do mieszkańców Belfortu. Godzina niebezpieczeństwa wjbiła, 
a z nią i godzina poświęceń. Znam za nadto dobrze wasz pa­
tryotyzm, ażebym się potrzebował do niego odwoływać. Ludność 
cywilna i ludność wojskowa, połączone węzłami zupełnego i legal­
nego zaufania, staną się godne jedna drugiój w wspólnej walce, do 
którćj są powołane. Ilistorya powie kiedyś, że tchórzostwa i zdrady 
Sedanu i Metzu odkupione zostały przez odwagę Belfortu; powie 
ona, że się tam nie znalazł ani jeden żołnierz, ani jeden mie­
szkaniec w dniu niebezpieczeństwa, któryby uważał jakiekolwiek 
niebezpieczeństwo za wielkićm lub opór za długim; powie ona 
dalćj, żeśmy wszyscy, bez wahama się i bez niedowierzania ści­
snęli szeregi u stóp waszego zamku; to dla nas dziś już nie jest 
forteca, to jest Francya i Alzacje ! To podwójna ojczyzna! o by­
watele, niechaj każdy z nas pełni swą powinność przy okrzyku, 
który był kiedyś rękojmią naszego zwycięstwa i który nas zgro­
madza pod naszemi chorągwiami: Niech żyje rzeczpospolita!

Prefekt Wyższego Renu: J. Grosjean.

Z POD PARYŻA.
Pod tym tytułem pisze z Wersalu, pod dniem 

’ 13 grudnia, znany sprawozdawca, Hans Wachenbusen,

i do Kölnische Ztg co następuje:
„Dziś przez cały dzień usłyszano zaledwie jeden 

! wystrzał działowy, i jeżeli wszystko nie myli, gotują się 
w stolicy na nową i jeszcze gwałtowniejszą wycieczkę, 
która wykonaną być ma dnia 15 bm. W każdym razie 
myślą oui o nowćm diabelstwie, gdyż wszystko jest tak
spokojnćm.

Szczęście jest zawsze najzgrabniejszym dowódzcą 
i wojsk. Nas prowadziło ono — z wszelkim szacunkiem 
* przed naszymi wielkimi strategami, którzy znaczenie 

szczęścia wojennego pewnie sami najlepićj o’sądzić po­
trafią. Oblężenie Paryża rozpoczęto i musíalo być 
przeprowadzone, pomimo że późaićj wyznano pewnie so­
bie, że byłoby lepićj, gdyby się nie było wdano w dłu­
gie to osaczenie, które nastręczyło Paryżanom sposo­
bność pokazania nam, jak miasta z milionową ludnością 
zaprowiantować można, a nam dalo sposobność wypró­
bowania w najwyższym stopniu naszćj cierpliwości i na­
szćj karności.

Paryż został zatćm osaczony i trzyma się już od 
trzech miesięcy wbrew naszym oczekiwaniom. Paryż 
miał żywności więcćj, Metz mnićj, niż się spodziewa­
liśmy — na szczęście dla nas, gdyż, gdyby nie ta oko­
liczność (czemu teraz nie wyznać 1), bylibyśmy prawdo­
podobnie zmuszeni znieść oblężenie, armia nadloarska 
byłaby się połączyła z armią polną, w Paryżu sformo­
waną, mobilami i franktyrerami stolicy, obiedwie mogły 
armii północućj posłać skuteczne posiłki amybyśmy mu- 
sieli cofnąć sig prawdopodobnie za Meaux i tam zająć 
stanowisko.

Mistrzowskie plany wojenne i owo szczęście, bez 
którego nic się nie udaje, wszystko zrządziły na naszę 
korzyść. Metí kapitulował. Z Śtrassburga i Metzu 
mogły rozporządzalne korpusy armii po obudwócb stro­
nach stolicy ruszyć ku zachodowi i w pasie osaczającym 
można się było obyć bez 13 korpusu armii i wysłać go 
ku południowi w pomoc 22 dywizyi, '-tudzież 1 korpu 
sowi bawarskiemu. Oddział armii wielkiego księcia me­
klemburgskiego stał się osobnćm ciałem wojskuwem. 
ażeby operować przeciwko demonstrującćj się już armii 
cadloarskićj, podczas kiedy jenerał Manteuffel z drugićj 
strony maszerował przeciwko armii północućj i pędził 
ją przed sobą.

Na północućj stronie Paryża szło wszystko bardzo 
dobrze; wojska jenerała Mauteuffla dotarły aż do Rouen, 
obsadziły ważne to miasto i zarazem wybrzeże Oceanu. 
Na południowćj natomiast stronie wyglądało przez czas 
niejaki niebezpiecznie. Jenerał Tann miał przeciwko 
sobie całą nowo utworzoną armią nadłoarską; uratował 
sig w nocy 8 listopa m śmiałym marszem przed prawdo­
podobieństwem zostania otoczonym i cofnął się’po prze­
granéj potyczce wieczorem dnia 9 listopada na St. Pe- 
ravy i Toury.

Zdawało się teraz, że armia nadioarska pod zdecy­
dowanym dowódzcą, jenerałem Aurelles de Paladine, 
korzystać będzie z udniesionćj wygrany i zamiar swój 
ruszenia na Wersal niezwłocznie wykona. Równocześnie 
pojawiła się i armia zachodnia i demonstrowała na linii 
Chartres-Dreux, a nawet pod Houdan, leżącym o kilka 
mil całkiem na zachód od Wersalu. «

Rzecz była niebezpieczniejszy niż wtedy przyznać 
było można. O rzrczywistćj sile armii nadioarskićj były 
jedynie domysły; ludność liczyła ją na 200,000 żołnie­
rza. Choćby tylko 125,000 liczyła, to już było dla nas 
bardzo niebezpieczną. O liczbie armii zachodnićj nie 
wiedziano prawdziwie nic, nie wiedziano nawet do­
kładnie, gdzie się kończy armia południowa a gdzie się 
zaczyna armia zachodnia.

Przeciwko tym nieprzyjacielskim wojskom na po­
łudnie i połuduie-zacbód od Paryża mogliśmy jedynie 
przez kilka dni po bitwie pod Coulmiers wystawić 1 
korpus bawarski, przez walki i marsze bardzo uszczu­
ploną 22 dywizyą i 4 dywizvą jazdy, która tylko na 
równinach Eure i Loary działać mogła a nie w terenie 
poprzerzynanym ku południowi i zachodowi. Prawda, 
że się zbliżyła 17 dywizya, lecz przy szybkićm parciu 
naprzód armia loarska miałaby kolosalne ko.zyści i st >- 
sownie do prowadzenia jéj i zdatności do maszerowania 
mogła łatwo zaniepokoić Wersal.

Były to dni największego oczekiwania, 
któreśmy wtedy na marszach bez odpoczvnku przeżyli, 
gdyż nawet przez rekonesanse tylko powierzchownie, 
jak się zdaje, powiadomieni byliśmy o stanowisku nie­
przyjaciela i jego zamiarach. Francuzi obsadzili Arte­
nay dnia 10 listopada, późuićj opuścili je znowu. Podług 
wszelkiego prawdopodobieństwa, armia nadloarska mu­
síala zatrzymać główne swe stanowisko od Arteuay na 
Ormans; lecz pozorne jéj cofanie się, marsze ku zacho­
dowi, domonstrteye na zachodnićj stronie pozwalały 
przyjąć, że nieprzyjaciel woli z południa-zachodu ope­
rować na Wersal.

Wielki książę meklemburgaki, który początkowo prze­
ciwko zachodowi maszerował, zwrócił się ku południowi, 
ażeby nieść pomoc jenerałowi v. d. Tann, który pozo­
stawał w Toury. Inne wiadomości wskazywały nam 
znowu inny kierunek. Po prawie tygodniowym marszu 
ku południowi i południo-zachodowi zwrócono się nagle 
całkićm ku zachodowi, i podczas kiedy armia nadloarska 
spokojnie pod Orleanem pozostawała, odbyły się walzi 
pod Dreux i Houdan.

Przez te walki odpędzono nieprzyjaciela (armią za­
chodnią) od Wąrsalu. Ctâteauneuf obsadzono, wal­
czono pod Torcay, la Medelaine, BretońelieS, la Fourche, 
Bellćme i Digoy. Nieprzyjaciel c< fnął się znowu ku 
południowi. Deptaliśmy mu po piętach, zawsze w nąj- 
lepszćm poczuciu, przez Nogent le Rotrou, Brou, Bon- 
nival i Cłateaudun, zkąd go bawarski korpus pędził ku 
Varize, tam z nim stoczył potyczkę, ażeby się potćm 
skoncentrować zaowu około Orf ères, a zatćm znowu 
w bliskości Orleanu.

Określiliśmy ogromny, nużący łuk. Podczas wszy­
stkich tycb marszów nic nie zdziałano z pod Orleanu. 
Kiedyśmy jrzybyli do Jearville pod Artenay, przeko­
nali my się, że tak nazwana armia nadloarska podczas 
tego wszystkiego nie opuściła swych pozyeyi zajętych 
po potycz' e pod Cou’miers i korzystała z tego wolnego 
czasu, ażeby się oszańcować pod Orleanem i wykształ­
cić się taktyczuie.

Nie wypada mi krytykować obecnie ko­
nieczności tych wszystkich marszów. Wielki 
książę meklemburgski okazał się jednym z najwytrwal- 
szycb, najenergiczoiejszyth dowódzców, zawsze gotów do 
walk', zawsze blisko nieprzyjaciela, zawsze osobiście 
tam, gdzie się bito. Wojska jego pokładały w nim 
ogromne zaufanie, a jego prowadzenie znamionowało go 
jako zgrał n:go i powołanego wodza. Lecz oddział ar­
mii przez niego dowodzony był obecnie liczebnie nie 
dosyć silnym, ażeby na tćj całćj przestrzeni, przy 
codziennych wielkich marszach utrzymać się zawsze 
świeżo. Dywizya 17 była bardzo zmęczona; bawariki 
korpus maszerował prawie boso a jenerał v. d. Tann 
wyglądał, kiedy pozostawał przed Chateaudun w zam­
ku LegroD, pożądliwie kolumny, która miała przywieść 
bóty dla jego ludzi. A pomimo to ludzie ci byli zmu­
szeni w Cl ateaudun, kiedy nieprzyjaciel miasto to bez

walki opuścił, go ścigać, ażeby potćm dopiero zają{ jj,Oi 
stanowiska około Orge-TS i oczekiwać dalszych walk ? j-o 

j do których tćż nazaiutrz przyszło. ’ I Lj,
Zdawałn «i» nfonrmaniol f i v v p 7 n p nok * ggZdawało się, jakoby nieprzyjaciel fizyczne osła, 

hienie bawarskiego korpusu był przeczuł, gdyż 
przedsięwzięty priez niego w dniu 1 grudnia rekone- 
saus skierował się znowu przeciwko Bawarczykom, któ­
rzy się tćż nastęonie przed przemocą cofnęli, ażeby na- 
zajutrz, dnia 2 grudnia, ponieść znowu pod Loigny zna- 
czne straty,

Opisałem walkę pod Bazoches (Artenay-Loigny) 
obszernie. (Zobacz numer 289 D z lennik a. Przyp. reda-jDy 
kcyi Dziennika Poznańskiego) Dopiero nazajutrz, P[Or 
kiedy książę Fryderyk Karol, przybywając z Chaussy’ Jjd 
uderzył stanowczo pod Artenay a wielki książę wekiem* g 
burgski na prawćm skrzydle równie energicznie parł e z 
naprzód, odparto armią nadłoarską aż do Orleanu. Ta Bsz 
było rozstrzygnięciem. Uwolniono nasze wojska obie. ; 
gające Paryż od nowych nieprzyjacielskich wojsk, po. j B 
bito je gruntownie. tyay

Powracam do tego, że francuska armia południowa jzie 
na szczęście nasze nie korzystała z korzystnćj chwili,. e„0. 
Miała ona zapewne powody do tego, lecz sądząc z oporu, t 
jaki stawiała przy naszćm awansowaniu, miałaby ona przy „ zi 
energicznćm parciu na Wersal pewne szanse, ponieważ 0(Jzi 
tak małe siły jćj przeciwstawić mogliśmy. Nasze szczę. „¡¡fo 
ście wojenne, dzięki Bogu, inaczćj zrządziło. Sądzę, że 
ociąganie się Aurelles’a pod Orleanem będzie ową j9ja 
zbrodnią, o którą wszystko iepićj wiedzący Gambetta e^ot 
go obwinia.

Jedna rzecz pozostała mi po naszćj stronie niezro. «o i 
, zumia’!Ł Marsz wielkiego księcia kierował się z Dreux ’jqo 
; (po potyczc ) przez Châteauueuf, La Loupe i Nogent «h, 
j -e Retron ne Le Mans. Zamiar był wypowiedziany przez ¡emi 
» kierunek marszu. Mówiono o nowćj nagance w kocio- 8®u 
i i k à la Sedan, przez co armia nadloarska miała być 9jsk; 
| otoczoną. Mnie to było niezrozumiałćm, jak powiedzia- ¡ęgyj 

h m, i dotąd mi niezrozumiałćm pozostało. Iść ku Le ero 
Mans, było to oskrzydlać nieprzyjaciela; jeżeli się me hwali 
mylę, to również zapowiedziany był już marsz czwartéj sa2a 
dywizyi jazdy na Epuisay. Mogę tylko sądzić, iż mnie- )#y. 
mać musiano, że książę Fryderyk Karol na w schód nićj jpyt< 
stronie już się dalćj był posunął i że jedynie wiado- ę <j 
mość, że książę jeszcze tak daleko nie nadciągnął, po- $ n 
dyktowała nam nagle tę sarnę drogę napowrót, ażeby f 
traktu do Wersalu nie ogołocić zupełnie. W skutk erzy 
tego może wielki książę po potyczce pod Le Theil zwró- adw 
cił się nagle ku północy na Bouneval w prostym kie- , się 
runku na Artenay, ażeby znowu przybyć do tego pun- w< 
ktu, z którego 17 dywizya do Coulmiers odmaszero- , lit 
wała. i

I tak spotkali się przeciwnicy znowu na tym sa- ckiej 
mym punkcie, na którym się rozłączyli po walce pod 4 J 
Coulmiers. Armia nadloarska miała tę korzyść, że przez tóry 
pozostanie w miejscu n e zmęczyła się; to jćj jednakże ¡¡mi 
nie przeszkadzało, że kilka dni potćm odpartą została 
do Orleanu a nawet ztamtąd wypędzoną, skoro książę
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Fryderyk Karól oddziałowi armii wielkiego księcia przy- ¡raju
był na pomoc.

Francuska armia południowa nie korzystała z cza- 
i straciła wszystko. Jedyną szczęśliwą chwilę dosu
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bardzo nam nieprzyjemnego ruchu zaczepnego, czyli ra- ie o 
czćj do kontyuowania go przeciwko Wersalowi, cu prze-; be 
cięż było ich zamiarem, opuszczono. Francya zaś, któraF 'MDII

w swojćj próżności tak szczęśliwego sprzymierzeńca iad¡
w nieszczęściu znajduje, Francya, która w swojćm prze­
cenianiu się również i w najgłębszćm upokorzeniu nie 
przyznaje się sama do swój nędzy, nadzieję swoją po-lie b 
stawiła znowu na nowy numer, na nową armią stuty- iocą 
sięczoą, którćj organizacyą nam zapowiada, która znowu

c
Che

ocą
kosztować będzie spustoszenie kilku nowych prowincyi.ąm
Gdyby sobie Francya była raz roztropnie odpowiedziała 
na pytanie, które zawsze jćj jest na języku: Ou alions 
nous? byłaby teraz przynajmnićj tak roztropną, żeby 
pozostała na połowie drogi i nie żądała całkowitćj swój 
ruiny. (??)

Tymczasem stawiam i nam to samo pytanie: dokąd 
idziemy? Potrzebujemy i spotrzebujemy ogromnie wiele 
ludzi. Odpowiedzą mi: mamy ich przeć eżl Lecz py­
tam się zarazem w jakim celu. Małą połowę Francyi 
obsadziliśmy. To kosztuje wiele etapów. Transport 
jdóców wymaga również znacznćj liczby ludzi; znoje 
marszów zimowych kosztują wiele zdrowia, a piękna 
n^yśl o wszystkich kaftanach i futrach, jakie z domu chcą 
przesłać wojskom, nie ogrzeje żołnierza.

Linią Loire-Cher mnsimy obecnie zająć, a zatćm 
linią Bourges, Tours, Angers, Nantes. Będzie ona po 
większćj części już tych dni w naszym ręku. Czy jest za 
miarem naszego najwyższego wodza posunąć wojska jeszcze 
bardzićj na południe? Nie mogę tego przypuszczać, 
gdyż obsadzić dwie trzecie Francyi naszemi wojskami, 
nie wybierając podług dawniejszćj zasady żołnierzy 
w zdobytym kraju, tego bodaj dokazać jesteśmy w sta­
nie, mianowicie w porze zimowój, tego nie dozwalają ró­
wnież węzły familijne, jakie za sobą prowadzi nasza ar­
mia. Prócz tego Paryż przecież musi spożyć raz osta­
tnie swoje zapasy, dla tego wy daj e się być . konieeznćmkre 
powstrzymać się na tćj oznaczonćj linii, oszańcować sięia i 
za nią i pozwolić nieprzyjacielowi czynić tyle wysileńspo 
na odebranie stolicy, która się tymczasem podda, ile 
będzie chciał. Słowem: na linii Loire-Cher zdaje namjreti 
się konieczną defensywa, mianowicie jeżeli się uda, co .ini 
się udać musi, że Lyon zostanie oblężony. Nantes i Ly-szy 
on po obudwóch stronach z zakneblowaną stolicą po za tzyi 
nami będzie, jak się spodziewać należy, neo plus ultra i Ii 
naszych okupacji.“
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Berlin, 19 grudnia. Budżet państwa na rcikbjsz 
1871, nad którym obrady przedwstępne dopiero poju-ocz
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trze w plenum izby się rozpoczną, podzielony został na fot 
18 grup i do każdćj grupy wydzieleni osobni komisa-» t 
rze izby, pomiędzy którymi i kii ku posłów Polaków się ice; 
znajduje. I tak przy grupie „ministerstwo skarbu“! o 
zapisany jest pomiędzy innymi komisarzami poseł do- toź 
ktor S^sułdrzyński; przy grupie „ministerstwo han-ajb
dlu itd,“ poseł Pi laski; przy grupie „ministerstwo ora
sprawiedliwości“ poseł Wierzbiński; przy grupiefi t 
„ministerstwo spraw wewr ętrznych ‘ poseł doktor Szu-¡tu: 
inan ; przy grupie „ministerstwo spraw róiuiczycb“ ioj 
(administracya stadnin) poseł Sczaniecki; przy gru-fy i 
pie „ministerstwo wyznań; wychowania publicznego i &łu 
spraw lekarskich“ posłowie Kautak i jrof. Schroe-ie 
der; przy grupie „administracya kolei żelaznych“ poseł idi 
Łyskowski; przy grujre , dochody stałe“ poseł W e-tył 
guer. Prócz tego wybrano do kouisyi petycyjnćj Po-fdai 
laka pana Schroedera, profesora z Chełmna; w in­
nych komisjach nie zasiada żaden z Polaków. kr

Duia 16 b. m. toczył się przed sądem stanu pod egt 
prizydencyą wiceprezesa kamergerichtu Miihlera procesj-s-. 
o zbrodnią stanu przeciwko burgrabiemu ekskróla ha­
nowerskiego Jerzego V, hrabien u Alfredowi Wedell, 
oskarżonemu o-przyczynienie się do utworzenia w roku 
1867 tak nazwanego legionu hanowerskiego przez za- &łt
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jiDOgi pieniężne odnoście przez pośredniczenie w nich. 
; roku 1868 został za to skazany in contumaciam na 
jesięcioletnie więzieoie w domu karnym (zuchthaus) 
postawiony na tyleż lat pod dozór policyjny. Oaka- 
/oy, urodzony w roku 1833 w Osnabrück, wyznania 
fltestanckiego, służył od r.ku 1852 do 1863, w końcu 

charakterze porucznika, w armii hauowerśkiój, 
jeżem wstąpił w służbę cywilną króla Jerze- 

W terminie audeucyjnym oświadczył obża- 
!(fäny, że wprawdzie życzył sobie przywrócenia 
ólestwa hanowerskiego, lecz że jednakże osobiście 
dnych do tego kroków nie poczynił. Wyższy proku- 
[Or Adlung wniósł o uznanie obwałowanego winnym 
tuków przygotowujących do zbrodni stanu i o skaża­

li- ¡e go, przyjmując okoliczności łagodzące, na pięciole- 
*' zamknięcie. — Obrońca obżałowanego, referenda- 

: doktor Traumaun, twierdząc, że wina wcale nie 
■a- U udowodnioną, wniósł o uwolnienie ofcżałowanego. 

¡i skazał go na pięć lat na firtecę i odebrał mu na 
jffoy przeciąg cza3u czynne i bierne prawo wyborcze, 
dzież prawo sprawowania funkcyi sędziego przysię-

a- 
n 
e- 
Ó- 
a- 
a-

v) 
a- 
rz, 
sy i tui

ego.
O więzienie socyalistów Bebela i Liebknechta w Lip-

li.
•u,
zy u zrobiło tu wielkie wrażenie, lubo nie nastąpiło nie- 
aż odziewanie. Już bowiem przed kilku duiami przyg t- 
ę> ffała Zeidlersche Correspond enz, organ tajnego 
że dzcy Wagenera, opinią publiczną na coś podobnego.

gała ona o planach socyalno-demokratów, dążących 
ta 6komo do zbrodni stanu: Podstawą jest, jak wiadomo, 

anifest brunświcki z dnia 5 września, w skutek któ- 
nastąpiły i aresztowania. Przy rewizyi pomieszkaó 
» także znaleść listy pp. Bsbela, Liebknechta i in- 

ot »ch, w których informowani są socyalno-demokraci 
ez iemiee, „ażeby w masach wystąpili przeciwko wszel- 
o-.8®u dalsz mu prowadzeniu wojuy przez niemieckie 
yć ojska książęce z republikańską armią i przeciwko an- 
a- ^gyi Alzacyi i Lotaryngii." Bebel, którego list do- j 
je ero po uwięzieniu członków komitetu nadszedł, po- 
ne mała wprawdzie tendencją manifestu (bruuświckiego), 
tćj waża go jednakowoż jeszcze za bardzo pruski i naro- 
ie- „wy. Liebknecht wyraża się oględuiój i radzi, ażeby 
ićj jbyto wpierw konferencją, aa którójhy się naradzono, 
.o-.fe dalćj socyalno demokratom w Niemczech postępo- 
o- jć należy.
by Po powołaniu pod chorągwie najstarszych już land- 
•k erzystów piechoty, nakazano obecnie, ażeby przy pułkach 
'ó- ndwery jazdy utworzono szóste szwadrony, kjtóre, sko- 
e- i się tylko obeznają z karabinem, użyte będą do służ- 
n« - wewnętrznej a piechota landwery wysłaną zostanie 
o- i linią bojową.

Wczoraj wyszedł tu numer na próbę nowego kato- 
a- ¡kiego organu G er ma ni a. Redaktorem tego pisma 
)d st pozasłużbowy radzca legacyjny Kehler, ten sam, 
ez [óry przez kompromis Polaków z katolikami niemie- 
że ¡imi wybrany został posłem w powiatach chojnickim 
ła człochowskim w Prusach Zachodnich.
żę Przed sądem stanu toczy się dziś proces o zdradę 
y- raju przeciwko bankierowi tutejszemu Giiterbock, w sku-

ik wzięcia udziału w pożyczce francuskićj.
Bawiący na Wilhelmshoehe korespondent do Daily 

ews zapewnia ponownie, że wszelkie wiadomości, ja- 
a- ie obiegały o podróży cesarzowćj Eugenii do Kasselu, 
;e- ( bezpodstawne. W piątek, dnia 9 bm., tak kontynuje 
ra »mieniony sprawozdawca, rozmawiał cesarz na prze- 
ca mdzee w parku całkićm otwarcie z kilku panami swe- 
e- a orszaku o widokach powrotu jego do Francyi. 
de Ghciałbym, żeby się rozgłosiło", powiedział, „iż nigdy 
o- ie będzie moim zamiarem posieść tronu znowu za po- 
)y- iocą wojskowego pronunciamento, tak samo nie za po- 
vu ocą żołnierstwa lub za pomocą Prus. Jestem jedy- 
yi.ym monarchą, który — obok łaski Bożój — panuje 
ła 'zez wolą naroda i nigdy nie zostanę niewiernym po- 
ns lodzeniu mój powagi. Cały naród, który cztery razy 
by ybór mój zatwierdził, musi mnie z własnćj woli gło- 
ićjimi swemi przywrócić; w razie przeciwnym nigdy do 

rancyi nie powrócę. Armia nie ma więcój prawa do 
ąd zywrócenia mnie na trou, jak je mieli adwokaci i zbi- 
:le bruki strącić mnie z niego. Naród francuski, któ- 
y- igo jestem monarchą, sam jeden tylko rozstrzygać
:yi oże."
J WŁOCHY.
na « Florencja, 16 grudnia. Zdawaćby się prawie 
icą mgło, że Włosi rzeczywiście obawiają się, aby Rzym 

ostatniój jeszcze nie wyśliznął się im godzinie, gdyby 
Sm ie byli w stanie stworzyć Lat accompli, któryby im 
po lejako gwarantował posiadanie wiecznego miasta, i z tćj 
sa-rzyczyny napierają tak konserwatywne jak radykalne 
:zfl ronmetwa na rząd, aby jak najprędzćj stolicę prze- 
ać, iósł do Rzymu. Rząd z swój strony wniósł już do 
ni, bradujących obecnie izb sejmowych projekt do prawa, 
•zy ipowmdająty przeniesienie stolicy do Rzymu po 6 mię­
ta- ącach. W tych tedy dniach obradowano nad proje- 
■ó-tem tym a rezultatem tych obrad była uchwała, aby 
ir- yznaczouy przez rząd termin o połowę został skrócony, tak 
a- by przesiedlenie odbyło się do dDia 1 kwietnia r. p. 
ćmlarenme były zarzuty ministrów, daremne wskazywa- 
się ¡a na trudności, na jakie tak pospieszna translokacya 
ień spotkać musi. Komisya jednak uparła się przy swój 
ile chwale i ledwo wątpić można, że i plenum izby zade- 
lui retuje przeniesienie stolicy aż do końca marca r. p. 
co inistrowie oswajają się już z tą myślą i robią już 
y- szystkie wszystkie przygotowania, aby w razie danym 
za rzynajmnićj gabinety ministrów i obie izby parlamentu 
era o Rzymu przeniesione być mogły.

Nader nieprzyjemny przypadek, w skutek którego 
Wstanie prawie byłoby wybuchło, zdarzył się w Ca- 
iari na wyspie Sardynii. Komenderujący tamże jene- 
ił Angelini miął, jak się zdaje, stósunek miłosny z tam- 

rok ijszą panienką, którój brat raz już z powodu tego roz- 
ju- uczął z jenerałem sprzeczkę. Przed kilku dniami tedy 
napotkał brat ten jenerała na ulicy i insultował go, co 
sa-» tak rozgniewało, że dobył szpady i przebił napastu- 
siglcego, który śmiertelnie ugodzony padł na ziemię. 
)u“ okamgmeniu zebrała się wielka ilość ludu, która tak 
do- rożną przybrała postawę, że jenerał schronił się do 
an- ajbliższych koszar. Tymczasem wzrastały tłumy ludu
wo oraz bardziój a zarazem i oburzenie przeciw jenerało- j się od Morće aż do Vendóme na Fretevaí i Pizon. Pru
„in li Ł,.lr Ar* nnw/jovoio Lrnci-zAnn «i« a tzH/ihvnia Oiinw ncjudtnli wtZOfńpT.a na IpwÓ.lTI WvhrZPfcll r7.PP7.ln Lilipie i tak dalece, że nareszcie kuszono się o zdobycie 
, u- fiurmem koszar, do których Angelini się schronił, 
h“ iojBka musiały wkroczyć a wzburzone tłumy uspoko- 
ru- ly się dopiero w skutek danego przez prezesa trybu- 
o i żlu przyrzeczenia, że jenerał oddał się już dobrowol 
> e- ie sądowi i że wedle całćj surowości prawa sądzony 
seł Jdzie. Jenerał Angelini z jaki tydzień wpierw dostał 
e- ył dymisją i zabierał się właśnie do opuszczenia 

?o-piasta.
Z powodu wypadku tego interpelowano już mini- 

terstwo w izbie niższój a rząd przyrzekł, że win- 
lod ego spotka cała surowość prawa.
ces

Telegramy,
Ateny, 17 grudnia. Ministerstwo Deligeorgis po- 

za. ało się do dymisyi, która została przyjętą i powie-

m-

rzono panu Komuuduros utworzenie nowego mini­
sterstwa.

Londyn, 19 grudnia. Morning Post donosi, że 
parlament zbierze się dnia 7 lutego. Rosyjski poseł 
baron Bruunow pozostaje podług tegoż dziennika na 
8wóm dotychc <asowćm stanowisku w Londynie, ponie­
waż zamianowanie Orłowa zostało cofnięte. Pojmaai 
Fenianie mają być podobno ułaskawieni pod warunkiem, 
że opuszczą terytoryum angielskie.

Ateny, 18 grudnia. Komunduros utworzył już nowy 
gabinet. Składa się z pp. Komunduros, prezesa i mi­
ii stra spraw wewnętrznych; Petrakis oświecenia i wy­
znań (przejmuje tymczasowo zarząd ministerstwa mary­
narki); Botzaris, wojny; Christopulos, spraw zagra­
nicznych ; Contostolos, sprawiedliwości ; Sotiropulos, 
skarbu.

Bordeaux, 18 grudnia. (Drogą pośrednią). Rząd do­
nosi, że wczoraj zaszły małe utarczki z nieprzyjacielem 
a położenie jenerała Chanzy dotąd jesseze korzystne. 
Wieściom o rzekomóm zwycięstwie Garibaldczyków 
i o opuszczeniu Dijon przez Prusaków urzędownie za­
przeczono.

Luksemburg 19 grudnia. Na dzisiejszćm posiedze­
niu izby oświadczył komisarz rządowy, że nota br. 
Bismarcka i odpowiedź na nią nie mogą być ogłoszone 
przed czwartkiem, ponieważ nie jest zwyczajem, by to 
czynić przed czasem, w którym dokument dostał się 
w ręce tego, dla kogo był przeznaczonym. Minister 
oświadcza jednak swą gotowość w sposób półurzędowy 
pojedynczych deputowauych oznajmić z treścią. Depu­
towany Metz żałuje, że dziś już izba nie ma sposobno­
ści orzec w sprawie tyle ważnój. Witry i Salenting 
wnoszą o adres do króla. Izba oddała ten projekt ko- 
misyi. Najbliższe posiedzenie jutro.

Haga, 19 grudnia. Na dzisiejszóm posiedzeniu dru- 
giój izby wywołała dłuższą debatę interpelacja stawiona 
przez deputowanego Kersten, dotycząca petycji katoli­
ków, aby rząd podjął kroki ku przywróceniu świeckiój 
władzy Papieża. Minister wojny Mulken, który tym­
czasowo kieruje także sprawami zagraniczcemi, oświad­
czył, że rząd w tój mierze me może interweniować. 
W końcu odrzucono wniosek de Putte: „izba oświad­
cza, że Holaadya nie ma tego posłannictwa, by się sta­
rała o przywrócenie władzy papiezkiój" głosami 42 prze­
ciw 32, natomiast przyjęto wniosek Cremer’a o przej­
ście do porządku dziennego.

Bruksela, 19 grudnia. Piszą do Echo du par- 
la meat z Lille, że tamtejszy prefekt rozporządził 
śledztwo, by odkryć osoby rozsiewające fałszywe pogło­
ski o zwycięstwach Francuzów. — Prefekt Marsylii roz­
porządził, aby wszyscy zobowiązani do służby wojsko- 
wćj, którzy się nie stawili mimo powołania, skazani zo­
stali na kary pieniężne, które mają być ściągane przez 
sprzedaż ruchomości.

Londyn, 19 grudaia. W kołach dyplomatycznych 
opowiadają, że lord Granville roześle analizę angielskiój 
odpowiedzi na notę pruską w sprawie luksemburgskićj 
do wszystkich pełnomocników angielskich przy tych mo­
carstwach, które podpisały traktat z roku 1867.

Stuttgart, 19 grudnia. Król zagaił dzisiaj zgroma­
dzenie stauów mową od tronu.

Karlsruhe, 19 grudnia. Dodatek nadzwyczajny do 
Karlsruher Ztg podaje następujący telegram szefą 
sztabu głównego dywizyi badeńskićj, Leszczyńskiego, do 
ministerstwa wojny: Jenerał Glilmer podsunął się dzi­
siaj z pierwszą i drugą brygadą pod Nuits i spotkał 
tam znaczne siły nieprzyjacielskie. Rozpoczęła się za­
cięta walka, która się zakończyła wzięciem szturmem 
dworca i miasta Nuits. Przy zapadającym zmroku nie­
przyjaciel się cofnął. Straty nasze wynoszą 300 w ran­
nych i poległych; książę Wilhelm badeński lekko ranny 
w policzek. Straty nieprzyjacielskie w oficerach i sze­
regowych bardzo znaczne. Przynajmniój 300 jeńców 
nierannych w naszym ręku.

Madryt, 19 grudnia. Kortezy. Minister Sagasta 
odpowiedział na interpelacyą pana Bugalla, że wyrazy 
wypowiedziane przez prezydenta Stanów Zjednoczonych 
w orędziu do kongresu w sprawie Kuby nie ukrywają 
żadnćj groźby. Hiszpania przyjmie zaproponowane przez

■ prezydenta zamianowanie komisyi mięszanój. Minister 
i Moret oświadcza, ie deficyt ostatnich dwóch lat wyno-
■ sił 323 milionów reaiów. Na spłacenie prowizyi od 

zewnętrznych długów państwa posiada dostateczne środ­
ki. Na potrzeby długu wewnętrznego proponuje mini­
ster emisyą 900 milionów reaiów w bonacb skarbowych, 
mających być emitowanych w przeciągu 18 miesięcy, 
przynosić 12 pet. i amortyzować się dochodem z cla. 
Minister przemawia za zatrzymaniem podatku osobistego 
a przeciw podwyższeniu jego, i liczy na podniesienie sił 
produktywnych kraju. Minister opiera się w końcu za­
ciągnięciu nowćj pożyczki, wypowiada owszóm nadzieję, 
że mu się powiedzie oszczędzić 50,000,000 za pomocą

i nowych kombinacyi, zniżyć liczbę tych, którzy dotąd
■ wcale podatków nie płacili, na połowę i osięgnąć 200 
i milionów przez zaprowadzenie nowych podatków.
i Bordeaux, 18 grudnia. (Drogą pośrednią.) Dekret 
i rządu z 16 om. rozporządza przeniesienie rady wojtn- 
i nćj i rewizyjnćj z Bourges do Moulins. — Monitor 
i donosi, że Nuits, Auton i Beauue (porównaj telegram 

z Karlsruhe. Przyp. Red. Dz. Pozn.) nie są już za­
grożone przez Prusaków. — Kilka dzienników wycho­
dzących w Bordeaux donosi o pogłosce, że w Paryżu 
powstały rozruchy, przy których Flourens miał być ra­
nionym a Blauqui poległ. Flourens miał być w sku­
tek tych rozrucnów aresztowany. Potwierdzenie o tój 
wieści nie nadeszło dotąd. — Podprefekt i władze ad­
ministracyjne opuściły Yenćóme dnia 16 z rana. Bez­
pośrednio po ich wyjeździe wysadzono most kolei zela- 
znój na Loir. Prusacy strzelali do pociągu, w którym 
odjeżdżali. Zdaje się, że Prusacy koncentrują się nad 
rzeczką Loir, a opuszczają linią Cher. Wymaszero- 
wali oni z St. Aignan i Montrichard i rozłożyli obóz pod 
Condó (arrondissement Blois) w sile 10,000, forpoczty 
ich stoją od Lamothe, Chaumont i Chain de Pouts aż 
do Pontlevoy. Pruskich Bankierów widziano pod Loiwi- 
gny i Vallióres łes Grandes. Co do walki z dnia 14 
bm. donoszą, że była ważną. Linia bojowa ciągnęła

sacy osadzili wzgórza na iewćm wybrzeżu rzeczki Loir 
artyleryą i długi czas utrzymywali się na kolei żelazoój 
i wzgórzach, aż w końcu rozpoczęli ruch w zachodnim 
kierunku. Dnia 15 zburzył jenerał Chanzy mosty na 
Loir. Chanzy w ciągu wczorajszego dnia stoczył ośm 
różnych potyczek, lecz frontu jego nie przełamano. — 
Moniteur przesiedlił się także z Tours do Bor- 
deanx.

Ostatnie telegramy«
Urzędowe wiadomości wojenne. Wersal, 

19 grudnia. Jenerał Werder uderzył dnia 18 na 
nieprzyjaciela, który w znacznój sile stał pod Nuits 
i Pesmes. Wieczorem Nuits było zajęte, zabra

nych 600 jeńców. Dnia 19 ścigano nieprzyjaciela 
w kierunku południowym i zachodnim. Z naszój 
strony ks. Wilhelm badeński i jenerał Gluemer 
lekko ranni.

Ze strony 10 korpusu kontynuowano dnia 18 
pogoń na Eąuisay. Zdobyto jednę chorągiew. In­
ne odziały miały dnia 17 potyczki pod le Poislay 
i la Pontenelle przeciw nieprzyjacielowi 10,000 
liczącemu, który w kierunku na Le Mans jest 
ścigany. Kolumny lewego skrzydła były dnia 19 
w pochodzie na Chateau Renault.

Luksemburg, 19 grudnia. Na posiedze­
niu komisyi oświadczył minister stanu, że punkta 
zażalenia, podniesione przez Prusy, polegają na 
nieprawdziwych doniesieniach. Minister odczytuje 
telegram króla do namiestnika, w którym oświad­
cza: Pochwalam we wszystkióm zachowanie się 
rządu luksemburgskiego, razem popierajmy traktat 
londyński z r. 1867 i brońmy honoru i niezale­
żności.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 20 grudnia. W numerze 289 pisma naszego

zamieściliśmy ua tém samém miejscu sprostowanie „koresponden- 
cyi Oldenberga“, która nazwisko posła p. Bmtia Czarlłńskiego 
zamieściła w liczbie glosujących za traktatem bawarskim w par­
lamencie północuo-niemieckim. Dziś jesteśmy proszeni od. pomie- 
nionego p sła, ażebyśmy jeszcze raz publiczność naszę zawiado­
mili, ze nazwisko jego pomiędzy głosujących za owym traktatem 
bawarskim mogło się jedynie tylko przez pomyłkę dostać, że on 
wraz z kolegami swymi, jak wiadomo, wcale nie brał udziału ani 
w rozprawach ani w glosowaniu nad przyłączeniem państw po- 
luduiowo-niemieckich do Związku półuocno-niemieckiego, jako 
w kwestyi, która Polaków wcale nie obchodzi. Za koresponden- 
cyą Oldenberga powtórzyły pomyłkę tę naturalnie i inne gazety 
niemieckie. Pau Czarliński przesłał z tego powodu sprostowanie 
do Posener Ztg i National Ztg, nie wie atoli, czy je zamie­
ściły. Możemy go zatem zapewnić, że Posener Ztg uczyniła 
temu żądaniu zadość.

— * W miejsce przeniesionego do Bydgoszczy radzcy re- 
jencyjnego i budowniczego pana Wernekincka powołano, jak się 
dowiaduje Ostdeutsche Z tg, królewskiego inspektora budo­
wniczego Hausteina z Wittig, w trewirskim obwodzie rejencyj- 
nym, w charakterze wyższego inspektora budowniczego do Po- 
znania.

— * Z wydanego przed kiiku dniami „sprawozdania o ad- 
ministracyi i stanie spraw gminnych w mieście Poznaniu w roku 
1869'70“ wyjmujemy następujący ustęp traktujący o szkołach 
miejskich:

Do miejskich szkół uczęszczało na św. Michał br. w ogóle 
3780 uczniów i uczennic, a miauowcie 2389 uczniów i 1391 
uczennic. Naukę przy zakładach naukowych (sznole realnej, 
szkole średniej i 10 szkołach elementarnych) wykładało 63 nau­
czycieli i 14 nauczycielek, do których dodać jeszcze należy 14 
nauczycielek industryjnych, tik że cały personal nauczycielski 
wynosił 91 osób, i to 65 uauczyci61i i 26 nauczycielek. Z tych 
przy szkole realnej 21 nauczycieli, przy szkole średniój 12 nau­
czycieli i 6 nauczycielek (z tych 2 nauczycielki industryjne), przy 
BZkołach elementarnych 30 nauczycieli, 10 nauczycielek, prócz 
tego jeszcze '2 nauczycielek industryjnych Pensye nauczycieli 
przy szkole realnej wynoszą podług uchwały zapadłej na osta- 
tuiém posiedzeniu reprezentantów miasta ua rok 1871, z wyjąt­
kiem gorzej udotowanych nauczycieli technicznych i pomocni­
czych, od 650 do 1100 talarów ¡dyrektor jjobiera 1400 talarów); 
przy szkole średniej od 350 do C5Ó talarów (950 talarów dla re­
ktora), po 300 tal. dla nauczycielek; przy szkołach elementar­
nych od 300 do 600 talarów dla nauczycieli, 240 do 280 dU 
nauczycielek. — Do szkoły realuéj (8 klas niemieckich, 4 pol­
skie) uczęszczało na św. Michał 1870 roku 503 uczniów, z tych 
176 protestantów, 180 kato ików, 147 starozakoanycb, 227 za­
miejscowych, reszta miejscowych; do średniój szkoły chłopców 
(w 9 klasach) 529 uczniów, z tych 2?O protestantów,, 185 katoli­
ków, 74 starozakonnych, 80 zamiejscowych, reszta mi-jscowych; 
do średniój szkoły dla dziewcząt (w 6 klasach) 335 dziewcząt, 
z tych 178 wyznania protestanckiego, 85 religii katolickiej, li 
wyznania mojżeszowego, 21 zamiejscowych, reszta miejscowych; 
do 10 szkól elementarnych ogółem 2413 dzieci, a mianowicie 
1357 chłopców i 1056 dziewcząt. Z tych 10 sz kół elementarnych 
było 5 wyłącznie dla chłopców, 4 wyłącznie dla dziewcząt, 
1 (żydowsku) mięszaua szkoła, Z 5 szkół dla chłopców większa 
część ma po 5 klas (tj. klasę wyższą, klasę średnią a i b, klasę 
niższą a i b) i 2 z n ch są protestanckie, 3 katolickie. Z 4 
szkół dia dziewcząt, które również po 5 klas liczą, 2 są prote­
stanckie i 2 katolickie. Przy 5 szkołach dla chłopców daje 
lekcje 20 nauczycieli, przy 4 szkołach dla dziewcząt 7 nauczy­
cieli i 10 nauczycielek; przy szkoła mięszanój (żydowskiój) 3 
nauczycieli; Prócz tego przy szkołach elementarnych uczy ro­
bótek ręcznych 12 nauczycielek industryjnych. W charakterze 
królewskich inspektorów ustanowieni są przy tych szkołach pa­
nowie: kaznodzieje łłerwig i Dóbel i wyższy kaznodzieja Klette; 
następnie ksiądz dziekan liessler i ksiądz proboszcz łtaatz; przy 
szkole żydywskiój radzca handlowy B. Jafle.

— * Car moskiewski nadał order Św. Stanisława drugiej 
klasy wyższemu prokuratorowi Lsube w Bydgoszczy a prokura­
torowi Eiteldiuger tamże tenże order trzeciój klasy.

— * Z powodu kiiku wypadków ucieczki francuskich ofl- 
cerów-jeńców otrzymały władze kolejowe rozkaz, ażeby pilnie 
kontrolowały odjeżdżających kolejami, a gdjby pomiędzy nimi 
napotkały jakiego dezeftera, odstawiły go do najbliższej władzy 
wojskowej.

— * Z Opola donoszą, że za przybyciem jenerał-guberna- 
tora W. Księstwa Poznańskiego i Ózląska, jenerała piechoty 
Steinmetza, do tego miasta, wytransportowano wszystkich tam się 
znajdujących francuskich oficerów jeńców wraz z ich słuźącemi 
pod eskortą wojskową do Gdańska i Stralsundu. Jako przyczynę 
tego rozporządzenia podają tę okoliczność, że z Opola zbiegło 
już 6 oficerów.

— * Znana z zręczności operatorka i lekarka nóg, pani 
Bllza Kessler, przybyła na krótki przeciąg czasu do Pozuauia 
i udziela konsultacyi w hotelu Myliusa.

— * Dla pozbawionych utrzymania rodaków we Francji 
złożyli dalej: pani z Żychlińskich Bronikowska z Poznania 5 tal., 
pp. Albin Żychliński z Pierska 5 tal., L. Liszewski składkę ze­
braną w Lubaszu 12 tal. 17 sgr., J. Oliukiewicz, uczeń wydziału 
teologicznego i kilku Polaków warmińskich, alumnów semiuaryum 
duchownego „w duwód łączności swój z resztą braci“ 1 tal. 25 
sgr. Ogotem wpłynęło ¿36 talarów 2 sgr. 31 florenów i 100 
franków. Prócz tego wręczyła nam pani z Żychlióskich Broni­
kowska 5 tal. dla majora Skrzetuskiego w Strassburgu, które już 
odesłaliśmy. Składka zebrana 29 listopada przez pana Tad... 
Lec... w gronie weteranów z 31 roku, a odesłane już przez nas 
majorowi Skrzetuskiemu, wynosiła 10 tal., jak przez pomyłkę 
opuszczono w druku.

— * tikieiiórz. Jutro, w środę, dnia 21 grudnia 
Tomasza apostoła, w kalendarzu słowiańskim Tomi ława bł, 
Wschód słońca o godzinie 8 minut 3, zachód o gonzinie 3 mi­
nut 53.

Dnia 21 grudnia 1336 Bene lykt XII Papież listownie do­
pomina sie o grosz św. Piotra. — 1„58 pobicie Szwedów pod 
Oołdyngą.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Kilka lat zaledwie minęło od śmierci Józefa Ko­

rzeniowskiego, jednego z najznakomitszych, nowszych pol­
skich pisarzy, a zneczna -uż liczba jego utworów w handlu księ­
garskim wyczer.aua zupełnie. Płodny i pełen samotwórczego 
talentu, prawdziwie oryginalny i ten autor ustalił w naszej lite­
raturze poczucie szlachetnego kierunku i smaku, a tóm samem 
stanął nam tarczą przeciw powodd demoralizujących i denerwu­
jących zagranicznych utworow; sama już wdzięczność ze strony 
tych, którzy jemu ten dobroczynny wpływ zawdzięczali, jako 
też obowiązek przezornej dla dorastającej generacyi opieki wy­
wołują niezbędną potrzebę zebrania wszystkich «laslet Jóael'» 
Morzeniu» shie£O w jeden nierozerwany komplet i zara­
zem wystawienie zwanemu poecie najtrwalszego i najzaszczy- 
tniejszego pomnika. Z prawdziwem zanowolmeniem dowiadu­
jemy się, że potrzeba ta obecnie zostanie spełnioną, gdyż jak 
naneszły właśnie do nas prospekt wydawcy warszawskiego

czasopisma ¡IlustrowanegoUKłosy i Tygodnika roman­
sów i powieści oznajmia, staraniem redakcyi pierwszego z tych 
dwóch pism wychodzić zacznie z dniem l stycznia 1871 r. nowa 
ca kowita edycya Zebranych dzieł Józefa Korzeniow­
skiego, obliczona z poprzednich 90 tomów na tomów 10, z któ­
rych każdy ukaże się w ciągu jednego kwartału, a sprzedawać się 
będzie po istotnie nizkiej nad wyraz cenie 2 talarów, biorąo 
zwłaszcza na uwagę, że w jednym takim tomie mieścić się bę­
dzie 7, 8 lub 9 tomów dawniejszych, reprezentujących po cenie 
poprzedniej kwotę 14 do 20 talarów. Prenumeratorowie zaś 
Kłosów lub Tygodnika romansów za wspomnione dzieła 
płacić będą tylko połowę wymienionej ceny, tj. po jednym tala­
rze za tom i odbierać go będą w kształcie dwu lub więcej arku­
szowych dodatków do każdego numeru rzeczonych wyżćj dwóch 
pism. Jest to bez zaprzeczenia jedno z najrozleglejszych a za­
razem najtańsze polskie wydawnictwo, które śmiało iść może 
w zawody z bajecznie nizkiemi cenami klas cznych pisarzy za­
granicy i dla tego życząc tej publikacyi jak najświetniejszego 
z serca powodzania, nie mogliśmy się powstrzymać od wykazania 
tu w krótkich słowach rzetelnój zasługi warszawskieg wy­
dawcy, którą zapewne i nasza publiczność pojmie i poprze.

W Poznaniu ajentura główna tegoż wydawnictwa urzą­
dzoną została w znanój księgarni pp. M. Leitgebra i Spółki.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * jMąlKa*. Berlin, 19 grudnia. Mąkapszenna nr.0 

5’/4—5, nr. 0 i 1 5—4% tak, rżana nr. O 4—3% tal., nr. 
0 i 1 3%—% tal. płac.

Poznań, 20 grudnia. Mąka pszenna nr. 0 i U1/, 
6% tal., mąka rżaua nr. 0 i 1 3%—4 taL płac, za cent bez 
akcyzy.

fSaiii*. pruski«
Przegląd tygodniowy z dnia 7 grudnia 1870 r.

Aktywa:
1) Brzęcząca moneta i w sztabach............ tal. 85,342,000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych.. • 2,973,000
3) Remanentą wekslowe...... ....... ...................... 88,036 ,000
4) Remaneuta lombardowe.......................... « 22,993,000
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensye i »

aktywa.................................. ................ 25,024,000
Pasywa ■

6) Banknoty w obiegu.................................... taL 176,229,000
7) Kapitały depozytowe............................. • 16,167,000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i 

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym................................................... > 271,000

Berlin, 7 grudnia 1870.
Król, pruskie główne dyrektoryum banku.

Becheud. Boese. Rottb. Gallenkamp.
Hermann.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 20 grudnia.

BAZAR. Czapski z żoną z Carekwicy, Brzeski i Nałamczeski 
z Lrgi, pani Mielęcka z Nieszawy, br. Dąbski z Kcłaczkowa, 
Szułdrski z Popowa, Biegański z Lukowa, panna Gier z Ben- 
dlewa.

HOTEL DU NORD, Modlibowski ze Skoraszewic, Mielęcki 
z Nieszawy, Mielęcki z Żórawieńca.

STERNA nOTEL E0RGPEJSKL Hr. Skórzewski z Kra­
kowa, Sobierajski z Kopaniny, Boruciński z Pleszewa, Zakrze­
wski z Miłosławia, Chmielnicki z Dębego, Lacbmann i Zastrow 
z Hamburga.

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Skrzydlewski ze Sikorek, 
Lakomicki z Macbcina, Dobrzycki z Bomblina, Radoński 
z żoną z Krześiic, Byrzyński z Pleszewa, Tresokow z Bie- 
drucka.

HoTłL RZYMSKI. Pani Tyszkiewicz z Siedlca, pani Arnim 
z Mur. Gośliny, paui Richter z familią z Piątkowa, Dickhoif 
z Berlina.

MYLIUoA HOTEL DREZDEŃSKL Hrabina Węsierska z fa­
milią z Zakrzewa, Baartb z familią z Cerekwioy, Eckste-n 
z Witucbowa.

HOTEL PARYSKI. Moszczeński ze Sokołowa, Winżewski 
z Wrześni, Ulkowski z Kotlina, Mochmaun z Wrocławia, 
Walsieben z Dąbrówki

HOTEL BERLIŃSKI. Brzeski z Jabłkowa, Starzyński z Bo- 
gdauowa, Węsierski z Ziernik, Mrożewski z Królestwa Pol­
skiego.

Wiadomości giełdowe.
Ulełda poasaMńsUt», 20 grudnia.

Poznańskie stare 3% % listy zastawne — taL płac. — 
Pozuańskie nowe 4% listy zastawne 82 taL płac. — Pozn. 
listy rentowe 83% tal. płc. — Pozn. 4%% obugacye pow. — 
żąd. — Akcje banku prow. pozn. — płac. — Banknoty polskie 
11 tai. płac. — Akcye poznan. banku realno-kredytowego — tak 
płac. — Kumuny — taL plac. — Północno - niemiecka pożyczka 
związkowa 5% 95% płc.

Żyto: wypowiedz. — węcpli, na grudzień 48V«, gru- 
dzień-styczeń 4Ś%, styczeń-luty 48%, luty-marzec —, marzec- 
kwiecień —, na wiosnę 607„, maj-czerw. 51%, czerwiec-lipiec 
52’G tal.

Okowita: (z beczką) wypow. 9000 kwart, ua grudzień 
li’/»» styczeń 14”,, luty 14%, marzec 15, kwieć. —, maj —, 
liw.-ma] w związku 15%, maj-czerw. w związku 15 w miej­
scu bez beczki 14%, tal. piacouo.

U letzt a herltń8te.a, 19 grudnia.
Z wyjątkiem kilku tylko papierów nie było prawie obrotu
Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (47,%) 98 płuc. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 98'/, płac. ObL pstwa (47,) 79% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37,%) 11774 płac.

List, zastaw.! Zachod.-prusk. ę37,%> 727, żąd. dto (4%) 
78’/4 płac., dto (4%%) 847, płac. Pozn. nowe ;4%j 82 płac. 
List. rent. Pozn. ;4»/0) 83% płac. Prask. (4%) 85’/, żąd.

ńtaiory zagranie*.. Austr. rent. srbr. <47,7,/ 531/« płac. 
Rent, papier, (47,70 45% żąd. Losy z r. 1854 t4“/0j 72 żąd.
Losy aredyt. a r. 18JÖ 89 płac. Losy z r. 1860 (5%) ió
płac. Losy z r. 1864 (4°/,; 617, płac. Pożycz, w srebr. z r 
1864 (5%> — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
114% płac. ttosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 68 płacono.
Polsk. certit Lit. A. po 300 złp. (5%) 91% płac, dto cząstk pj 
500 zip. (4%) 99 płac., Polsk. listy zast. o ein. w rs. (4 7oi 68% 
żąd. Listy Kkw. 56% płac. Wioska poz. (b70i 54% płacono. 
Rumuńska,poż. (8%j 897, płac. Rumuńskie oblig. koiej. (7v,%) 
56—1/, płac. Turecka poz. 421/, płac. Ameryk, poż.^ (6%) 
94% płacono. Akoja Kolei Seiaz. KoL mino. 132’/, płac. 
Gał.-Raróla .Ludwika 97%—87, płacono. Austryacko FrancusŁ 
2057,-7—6*/, płac. Warszaw.-wiedeńsk. 59% płac. Bantu itd. 
Austryackie kredyt. niou. 133 płacono. Poznańs. prow. 
103 pic. Szląsk. stów. bank. (4y8) 1157, płac. Certyt bip. 
Hubnera (47,7,1 97 żąd. Häusern. (4‘/,7o; 91 płac. Henkel 
(47, 7«) — żąd. Meiniug. (47,%J — płac.

£nrs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 114*/, płac. ldr. 
112 płac., suwereay b. 25 płc., nap. 5. 12’/, płac., półunper. 5 
177, płac., dolL 1. 12 płac. Złota w sztabach lunt. celny 468 
płac. Breora funt celny 29. 26 płac. Zagraniczne banku. 997« 
płacono. Auatr.-banku. 81*7,, plac. Rosyjsk. bankn. 777, płac. 
— DysKonte bankowe 5.

Pszenica: 2000 funt, w miejscu 66—82 tai. wedle jako­
ści żąd., biało pstra polska 72—74, lepsza 75—76, piękna 77— 
79 tal. z kolei płac.; 200J funt, na grul. 76 7, nom., grud.-stycz. 
747« żąd., 74*/, płac., styczeń-luty 747,—*/, pL, luty-marzec — 
kw.-maj 767,-7«, maj-czerw. 777,-7« taL płc. Zyto; 2000 
funt, w miejscu — tal. wedle jakości żąd.; pośl. poL 49%—50, 
lepsze 50*/,—517„ piękne 52—53 tal. z kolei płac.; ua grudzień 
i grudz.-stycz. 517,-7», stycz.-iuty 52, luty-marzec 527,-7,, 
na wiosnę 537,—7«, maj-czerw. 547«—54 taL płc. Jęczmień: 
f75O funt, mały i wielki 37—54 tal. wedle jakości żpŁ Owies: 
1200 funt, w miejscu — tal. wedie jakości żąd., pośledni polski 
24—7,, marchyski 26—7,, szląski 25%—2b, pomorski 27*/,— 
28 tal. z kolei płac.; na grudz. 277„ grudz.-stycz. 27 74, stycz.- 
iuty — tal. plac. Grocn: 2250 funt, do gotowania 60—70 taL, 
ua paszę 52 —58 tal. Rzep: 1800 tunt. 408—112 tai. Rze­
pik; 11)6—110 |al. Olej rzepiowy: 100 tunt. w miejscu 147« 
taL płac., na grud. 14’,,,—7«, „grudz.-styczon 147»—7„ stycz- 
luty 29* 4—7, tal. plac. Olej lniany: 100 fu it. w miejscu 
117, tal. Ołój skalny: w miejscu 77« tal; na grud, i grud.- 
stycz. 7%, tal. płac. Okowita: 100 litrów po lOO°/o w miejscu 
bez beczki 16 ul. 5—9 sgr. płacono; na grudzień i grudzień- 
styczeń 16 tal. 19—21 sgr., styczeń-luty 16 tal. 20—22 sgr., 
kw.-inaj 17 tal. 10—12 sgr., maj-czerw. 17 taL 16 Sgr., czerw.* 
bp. 17 taL 24—26 sgr. płac.
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(Siełda wroelawaka, 19 grudnia.

Koniczyna czerwona: stale; pośled. 13—15, średpia 
16—17, piękna 17’),—18, wysoko piękna — tal. K 
nicżyna biała: bez zmiany; pośl. 14—17, śred. 18—20, i 
piękna 21 22, wysoko piękna 22’/,—23 tai. Żyto: 20»¡0 ; 
fant,, słabo; na grudzień i grudzień-styczeń 47’/, żądano, % 
płacono, styczeń-luty 48 żądano, kw.-maj 50%—%, maj- 
czerwi e 51% tal. plac, i żąd. Pszenica: na grudzień 727, • 
taL żądano. Jęczmień: na grud. 45’/, tal. żądano. Owies: J 
na grudzień 43% talara, na wiosnę 47’/, talara żądano, i 
Rzep: na grudzień 122 tal, płacono. Olej rzepiowy: ( 
stale; w miejscu 14% tal. żąd., na grudzień 14%,, grudzień- * 
styczeń, styczeń-luty i lut/-marzec 14%, tal. żąd. Okowita: t 
bez zmiany; w mie scu 14% tala a żądano, 14%, płacono,

cia Ś
io- ;

(filełda «zezeelńsfea, 19 grudnia.
Pszenica: słabo; na grudz. 79%, na kw.-maj 76%

tal. Żyto: spokojnie; na grudz.-styczeń 52%, styczeń-luty 
53, kw-nlaj 53% tal. Groch — ,tal. Olej rzepiowy: 
spokojnie; w miejscu —, na grudz.-styczeń 14%, kw.-maj 14%, 
maj-czerwiec 29% talara. Okowita: słabo; w mie scn i na 
grudzień-styczeń 16%, kwiec.-maj 17%, maj-czerwiec 17%, tal. 
O łój skalny: w miejscu i na giudziań — tal.

(Nadesłano).

Leczę
pienia z odz

wszystkie za nienleczone uznane guzy, 
cierpienia z odsięblizay 1 paznogrcł bez niebezpie­
cznego wyrzynania, natychmiast zupełnie bez bólu, codzien­
nie od 10_4 godziny w Myiiusa Hôtel de Dresde.

Eźbieta Kessler,
(7611). lekarka nóg.

na grudzień i grudz.-styczeń 143/, 
luty 14% plac., kwieć -maj za 
żądano, maj-czerwiec 17 talarów 
żądano.

Na targu:

tal. żądano i placouo, stycz.
100 litr, po 10 j% Í69 ,o tal. 
płacono, czci wiec-lipiec — tal.

Pszenic* biała 
„ żółta

Żyto
jęczmień
Owies
groch
RzePg2epik zimowy 
gzepik latowy 
.mię lniane

piękna 
sgr. 

89 91 
87—88 
61-62 
52—55 
83-34 
73-78

poślednia
sgr.

77—82. 
76-80 ¡ 
58—591 -sal S43—451 w 
29-301 g 
65 -68/ Si 

-276—254. ś- 
-256—2421 
- 228--Í

Do Kuracji uzupełniającej ćia gości 
Kąpielnych.

Lekarz kąnielny pań dr. Ilirschfeld w Ischl peleca 
zgodnje z wielu swymi kolegami jako kura' yą dodatkową dla go­
ści ką.ielnych użycie słodowego wyskoku Jana Hoffa 
z Berlina, a mianowicie tóż jego równie smaczną jak skutecznie 
działającą słodową czekoladę. Zwracamy na to uwagę dla tego, 
ponieważ stósunki czasowe przerwały wielu kuracyi potrzebują­
cym uż cie kąpieli, takowi zapewne uczynią wszystko, co może- 
bue, aby rozpoczętą kuracyą w sposób jak najlepszy uczynić 
korzystna. 76121

(Nadesłano).
Błogo skutkująca lieralescićre du Barry. — Nędza, oszu­

stwo ogromne wydatki na bezskuteczne lekarstwa szczęśliwie te- 
w usunięte zostały przez użycie Revalesciere du Barry. — 
Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skute­
czności Revalesciere du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekar­
skich i nieiekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosła­
wieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po 
ćwudziestoletnićm bezskutecznem używaniu lekarstw. Rzym,' 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie " 
odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornej Revalescióre 
du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, 
że Jego Świątobliwość przy każdym iobiedzie spożywa jeden jej 
talerz i nacbwalić się nie mo ¿e błogich jej skutków. (Korespon­
dencja z Gazette du Midiz). — W licznych przykładach cier­
pienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do sześćdziesiątego 
roku a do najzwykle szych należą: niestrawność, obstrukcya, 
przerwane funkcye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spazmy, 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekcye wątroby, 
żółci i nerek, nadymania, bicie serca, nerwowe bóle głowy, glu-

chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramiona,.■ 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia if 
fekcye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi * 
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumat’y-ï 
pedogra influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas b,’.? 
mienności, osmutnienie, spleen, sła- ość ogólna, ochr< mienie i6- 
szel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokojność ’bp*- 
lenność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do studyowania i 
uzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy,' wycieńc»!’ 
nie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, niestanowczość, brak Olj' 
wagi itd. (.5330)

Cenny tan środek iecsąco-p łżywuy srzedaje się w nas 
kach blaszanych- wraz z przepisem użycia % funta za 18 - 
funt za 1 tal. £ sgr.
20 sgr., 12 funt, za 
leacière Chocolatée 
sgr., 24 filiżanek. 1 U... „ ,gl„ , 
wadzać można przez Barry du 
....................... ~ lis

¿».to

jj

2 funty za i tal. 27 sgr,., 5 funt, za 4 ki
9 tal. 15 sgr., ,24 funty za 1S tal — R8ł *• 
w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek i- 

1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr, — gCr„ 
Barry i Spółka w Berlinie"]^

Frydetykowska. ulica; Felis & Sarrotti w Berlinie, 191“ ■ — - ly;

Na dniu 19 b. m. zasnęła w Bo- • 
gu, opatrzona św. Sakramentami,¡¡na­
sza najukochańsza matka Józefa 
z (»łęniboekieli Chruściń­
ska. (7ri06)

O ctóm donoszą krewnym i zna­
jomym w sa.utku pozostałe dzieci,

Gniezno, 19 grudnia.

Na św. March ie No. 4
lodownia do

[7379].
wynajęcia.

derykowska ulica; J. C. F. Neumana & syn, 51 Gołębia ulj<4’ 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synosjś 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedni» 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Roasmarkt; w Ha& 
bargu 41 Katharinenstrasse; w PozuaniR u Elsnera- w Lips]™' 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
n 8. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Schot 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii Reb. 
sko’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. -i 
Sc holtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą.p cztowa 

zaliczką.
IBt

Obwieszczenie.
Ordynacya konwiktu śp. An­

drzeja z Szółdr Szółdr- 
SlilegO, Biskupa Poznańskiego, 
przepisuje, iżby z linii męzkiej, 
a w razie wygaśnięcia jej z linii 
żeńskiej przez członków familii 
Patron, godnością, urzędem i 
wiekiem celujący obrany, młodzień­
com gimnazyum katol. zwiedzają­
cym udzielał na wakujące miejsca 
prezentę. Ponieważ zaś obecnie 
konwikt nie ma Patrona, przeto 
wzywamy wszystfeieb 
członków familii s. p. 
Andrzeja z Szółdr 
Siółdrsk 1 eg o Bi­
skupa z linii męzkiej, 
aby

25 stycz nU r. 1871
o 12 godz. w południe w gma­
chu Konsystorskim tu przy tumie 
położonym, w izbie sądowej do 
syndyka naszego Wgo Wegnera 
zgłosić się zechcieli i po wyle­
gitymowaniu się świadectwami wia- 
rygodnemi do wyboru tegoż Pa- 
tro a przystąpili. Nadmieniamy, 
że większość głosów' stawających 
członków wybór rozstrzygnie. Gdy­
by do wyboru przyjść nie miało, 
sami młodzież do konwiktu przyj­
mować się mającą wybierać bę 
d<iemy. (7613)
Kapituła Metropolitalna. 

X. Ltirzeasiltslii.

21 książek za 15 sgr.
Odłożywszy pewną ilość książek cokol 

wiek splamionych, sprzedaję takowe po na­
stępujących bajecznie tanich cenach: 1 
Sletan fil Szymona«titz* 216 str 
zamiast 20 sgr. tylu w 4 H}er. 2 FIU 
łśltaenlna 132 str. zam. 7% sgr., tyl 
ko 2% sgr, obadwa razem za 6 sgr. Do 
bliższego poznania języka polskiego z cza­
sów Zygmuntowskicń bardzo te dzieła przy­
datne. 3) feySiir, część I i II. Tom po 
2'/, sgr. 5) 8eb> hlunuwieź. Powieść 
Zacharyasiewicza 1 sgr. zam. 5 sgr. 6) 
Niektóre myśli, faktu na pożytek w dzisiej- 
szóui Polski położeniu 1 sgr. 7} Rozmowy 
Labienusa 6 fen. 8) Rzut oka na handel 
Chotomskiego 1 sgr 9) Fapleż. Pyta­
nia na czasie 1 sg. 10) Trzy Nauki Gos­
podarskie prsez Dyakowskiego l’j, sgr., zam. 
6 sgr. 11) Tysiączne Miłościwe Lato 1 sgr. 
12) Droga Krzyżowa 1 sgr. Książki te są 
kompletne i w środku czyste, tylko z «ierz- 
chu poplamione Gdy się da oprawić, to 
będą jak nowe. Za wszystkie 12 książek 
razem płaci się tylko 15 sgr. (Cena sklepo­
wa wynosiła 3 tal,, same Sielanki 20 sgr.)

J. Ghociszewsld,
Poznań, ulica Kozia No. 10 z tylnej 

strony Bazaru naprzeciw handlu pana
(7620') Bogusławskiego.

Dnia 3 stycznia 1871 rozpoczynam Sturs 
tańcfj. Zamówienia przyjmuję od dnia 
Izisiejszego. (7610)

Rodni»3 lii,
Wysoka ulica No. 4 II piętro.

2 eleganckie pokoje
na przndzie z meblami lub bez mebli są do 
wynajęcia. Wilhelmowska uhea No. 23. 

[7616

i r Obwieszczenie.
Przedmioty wszelkiego rodza­

ju, które od lat 2 dano mi do 
farbowania, prania itp. lecz do­
tąd nie wykupiono, muszą z po­
wodu braku miejsca z końcem 
roku być odebrane; w przeci­
wnym razie podobne rzeczy za 
będące bez pana nznane i sprze­
dane a pieniądze i a dobroczyn­
ne cele o dane zostaną.

Adolf Sieburg.

'■trisuwisy podarek «11« luhu- wsu61*«*»» frsrtï».
Prawdziwy Builłlog:, wíelkiéj elegar-

ckiój budowy i dobrej dresury jrst do sprze­
dania Wronieeka ul. 15. (7607)

Zawiadamia się nmiejszćm, że od Nowego Roku wychodzić 
w Katowicach dziennik religijno-katolicki, pod nazwą

Prawda,
będzie

którego przedpłata ćw^erćrocznie kosztować będzie © sjsr. 3 fen., a na 
każdćj poczcie zapisać go n ożna. Wydawcą zaś tego dziennika jest ksiądz 
Paweł Kamiński, zamieszkały w Katowicach, na którego ręce koresponden- 
cye, zapytania rady itp. przesłać można. Treść „Prawdy“ będzie czysto 
religijna i obyczajów się tycząca. (7617)

Katowice, w grudniu 1870.
Efespedjcya „Prawdy“■

Płiarki
na gwiazdkę.

Aibunty do fotografii i rysuą. 
ków, cyg»rnic%g&i, porteino- 
lietki, torby dla dam, «3« 
nót i sasliólne, necessery. 
ieSti do papierów i inne 
wyroby x skóry po cenach 
nader tanich. (7624)

1L. Orodzlig,
Skład papieru, przy Nowćj uli y, obok 

księgarni pana Żupańskiego.

W1
ch'

9
lię
Uh
lii
PÓ
té:
Kt
d
sk

Mapa Francyi
duża, bardzo dokładna, 34 cale długa a 26 
cali szeroka. Ceua 7’/, sgr.; mapa Środkowej 
Europy (mianowicie Francyi i Niemiec) w 
osładce 5 sgr.; mała mapa śród. Europy 
kolorowana 1'/, sgr. do nab

Łyżwy

h gatunkach i wielkościach, po- 
żelaza (.7485)

F. Ofcerfelta i Bp
e wszelkich gatunkach 

leca handel żelaza

Prospekt
czasopismo

Szampan
najdelikatniejsze marki tuzin butelek 
tal., kosze po 5 tuzinów. Sprzedającym i| 
drugiój ręki rabat. [7601J

bycia u (7622/
J. Chociszewskiego.

PoZiań, ul. Kozia 10.

Handel «S. Aifefitnwics po- 
eca na święta swój skład zaopatrzony 
w «obór towarów kolonialnych, her 
baty i przednich araków. (7626)

Józefa ^Keltowicz.

Poszukuje się ¿sny.
Młody tzlach ic * Gali yi. 24 lat mający, 

właściciel 3 nit-zaiiłużunych dóbr, z 1ÓO0O 
morgami roli nad koleją, poszukuje na tój 
nie niezwykłej już ter z drodze towarzyszki 
żyia, ile można wyznania katolickiego z ma­
jątkiem 20—25,000 tal. O fotografią ura 
sza się, d s’ iecya sama się rzez się różu 
mie. Adres C. G 100 w Bobromilu w G. 
licyi. Poste restante. [7604 |

Z powodu, że wiele osób, pra­
gnących zaprenumerować .,T$“ 
godnik Wielkopolski“ 
udaje się do księgarni nieupowa­
żniony* h, oświadczamy nimejszem. 
że powyższe pismo prenumerować 
można w P* znaniu w
Ekspedycya Dzieinika Po­
znańskiego i w księgarniach 
panów Merzbacha i Żupań- 
skiego.

IdmEFud CaUier

Księgarnia ZiipańsUcgD 
paiera przy nadchodzącej 
[wiazdće

Jako nader stosowny
ói pedarek ua gwiazdkę lub Nowy Rok,( 
S, polecają się ,
¿c PP- pryneypałom, rodzicom i opiekunom i

I kaity mii so > e; (
dozwalające korzystać z kursu nauki ) 
kaligrafii Takowych dostać można w £ 
handlu artystycznym i handlu muzyka- t 
hów pana SchlesiDgera, Wilhelmowska 
ulica No. 25 lub u mnie za cenę 3% J 
tal. za sztukę. 'ń

Otion Oecker, kaligraf,
Butelsśa ulica No. 12, ' i

By uprzątnąć mój wielki 
skład

Baszłyków
aż do świąt, sprzedaję ta­
kowe po nadzwyczaj ta­
nich cenach. (7615)

[7424.] II piętro.

Tanie książki
dla dzieci na gu

i«-S«-S SiKieel z r 1866 Str 
64 w I6ce. Zawiera 11 piękmch ob­
razków, powiastki, wierszyki, zagadk 
Cena tylko 1’/, sgr., z przes/łka fran 
ko 2 sgr., opr. 2' , sgr (7621 )

S BS>zBł-ri z r. 1867, str. 
98 w 16cp. Zaw llistoryą Dolską *ier 
szem, powieści, komedyjkę Batużek itd. 
C'na 1'/, sgr., z przesyłką 2 sgr., opr, 
2/, sgr
FrajJacieS Otsieł-i i Mł. z roku 
1867. Str. 112 i .18 większych a 37 
mniejszych obrazków. Cena 2 sgr., z 
przesyłką 2’/, Sgr., z opr 3 sgr.
FpkjJ .cł«‘l ŻSz.eeS i Mł. z rok 

1869 imia serya, w wielkim formacie 
100 -tr. i 52 ohr. Cei a z przesy .ką 
iracko 7', sgr., opr. 10 egr.
Frj jj»«-i«-ł SBr.łecs « ,»Al. z roku 
1870. Str. 160 t 100 obrazków. Cen. 
15 sgr. Numery późniejsze nadeślą się 
f anko

6) ŁiuntB.łów- i dla dzieci z obraz 
Str. 64. Cena 2 sgr., z przesyłką 2% 
sgr., opr. 2% sgr.
Silffążerzsia Ałte^atśłowa ze
zwierzętami dla dzieci. 26 obr. 1* 2 sgr. 
z przes. 2 sgr.
t&atMlilk z roku 1868 i 69. Str, 188 
i 73 obrazki Cena 7'/,, opraw. 9 sgr. 
Sybir. Pamiętniki z niewoli Chojec 
kiego. Cena 5 sgr.
Dziennik Podróży Kopcia. Cena 
5 sgr.

Kto razem te książki kupi płaci, tylko

o

2)

3)

4)

5)

Î)

iMax Heyniann
dawniéj Z. Zadek I Sp 

Nowa uliea No. U, 
NB. Eleganckie far- 

tuchy morowe 
po 10 sgr.

Sb»R

wyrobów lnianych
w Poznaniu,

Śródh», Cybłńask« ul. 3.
przyjmuje równie jak w innych łatach 
w.-.zelką przędzę, len i pakuły do wy >bir- 
nia na płótua, drelichy itp. [7452 ]

Władysław Simon.

TV i&j lepszy 
podarek na gwiazdkę 

dla epileptycznych.

«Issletsi I gtyrznl« 1871 r. rozpoczynamy wydawnictwo „Tygodnika 
Wielko,polskiego — naukowego, literackiego i artystycznego“.

„Tygodnik Wielkopolski“ zawierać będzie:
1. Biografie znakomitych ziomków i cudzoziemców.

Poezye, dramata i powieści.
Podróże i najnowsze badania w każdej gałęzi nauk.
Sprawozdania z umysłowego ruchu, przy czśm uwględnione będą literatury in 
nych ludów, szczególniej zaś szczepów pobratymczych.

5 Obszerne wiadomości bibliograficzne i krytyczne.
6. Korespondencje ze wszystkich dzielnie Polski w myśl dążności pisma.

Pragniiwy odbijać życie umysłowe całej Polski, zwłas cza W. Ks. Poznańskiego. 
— a stan mateiyalny i moralny Wielkopolski nie za złą wróżbę, lecz za najpotężniej­
szy bodziec dla s ebie uważamy. Nie mając interesów spekulacyjnych na oku, bę.dziem 
się starali raceój wpływać na smak ogółu aniżeli mu ulegać. Przeciwni w zasadzę 
przepełnianiu pism po-codzią romansów, za główny cel sobie kładziemy podejmowanie 
przedmiotów poważnych. Zadanie to nie doprowadzi nas wszakże do zbyt suchego 
iraktowania rzeczy; przeciwnie, nie wykluczając beletrystyki, pragniemy połączyć poży­
tek z przyjemnością. W tym celu nawet, w miarę wzrostu liczby prenumeratorów, po 
stanawiamy zajnienić pismo na ¡Ilustrowane, ku czemu mamy już przyrzeczone łaskawie 
przewodnictwo artystycznej c ęś.i ze ttrony p. Waler-go Eljasza.

Polemika osobista, zabierająca tak wiele czasu i miejsca, na którą narażone by­
wają pisma, w wieszające sztanda: jakiegokolwiek stronnictwa, nie znajdzie przystępu do 
łamów Tygodnika. Naukowy i belletrystyczny kierunek nasz dają nam prawo do zu­
pełnej swobody w wyborze prac i autorów bez względu, do jakiego obozu należą. Nie 
nogarazając bynajmniej tłumaczeniami, obok oryginalnych w przeważnej liczbie utwo­
rów umieszczać będzie y przekłady tbcych arcydzieł

Redakcya przyst puje do dzieła z zasobem wiaryi zapału. Sumienność za pierw 
i-y st wując .sobie obowiązek, postanawia poprzestać raczói na małej ilości wyborowych 
artykułów, aniżeli podejrzaną jako-ć ilością zas>ępować. Mając przyobiecaną zaszczytną 
omoc najznakomitszych pisarzy, j .ko to: Psalmy z L. Wilkońskiej, Dra Libelta, Jana 

Zacharjasi wieża, J. I. Kraszewskiego, Kaź. W ład. 'Wójcickiego, Wołodego Skiby (Wła­
dysława Sakowskiego), Dra Łukaszewskiego z Jass, Władysława Czaplickiogo i wielu in- 
uych, — zbierając już od dawna zapa y, — rozporządzając siłami mlodemi, za które 
mzanie publiczne zaręcza, — R-’dakcva spodziewa się za pomocą takich środków, po­
święconych ślu bie uarodowój, przepr wadzi szczęśliwie drogie jej przedsięwzięcie. 

Przedpłat wynosi w miejscu 15 sgr.
Na prowincyi 18 sgr. 9 fen.
W Krakowie, Lwowie, Pradze, Wiedniu 1 złr 20 cent.
W Galicyi i w inny-h krajach austryackich 1 złr. 40 cent 

Abonować można na wszystkich urzędach po ztowych pćłnocnc-nlemleckiego

0. & H. Graeger,
fabrykanci szampana, 

Berlin, Oranienstra<se No. 88.

2.
3.
4.

la nadchodzące święta
polecam wszystkie twwary kolonialne 
po cenie jak najtańszej.

F. Fromm,

[7618] plac Sapif-żyński 7.

Żóiie, białe i jistre

stoczki
-ako też białe i pstre
stearynowe, para­
finowe a woskowe 
świeczki na drzewka
poleca w wielkim wyborze jak naj­
taniej

Adolf Asch,
[7614] ul. Zamkowa 5,

Marynowanego i 
wędzonego łososia i 
świeże bydlinki poleca

T. Luziński.1“
zw1ązk i ¡ w Poznaniu w księgarniach pn. J K. Żupańskieg 

P
nego,

licyi Dziennika. Poznańskiego; w Krakowie u p D. E. Friedleiua, we 
l ina Milikowskiego, Gubrynuwicza i *-chmidta.

Merzbacha i w ekspe- 
Lwowie u pp.

Ëklmi&îid Callier.

Ważne dla zażywając) eh tabakę!
lFi*»tw<iziwą frmic. Kagsć j«ko to: 

i Ci’

Zamówienia na świeże zające, 
sarny, cąbry i pievzeiife 
sarnie, jako też na daniele
przyjmu e funtami

F. Fromm,
[7619] Sapieżynski plac 7.

(4

po 15 sgr.
15 .
10 .
16 « w

Rapé de Paris .............  .....................
Rapé de France .........................................
Rapé de Creuznach.....................................

paczkach, a i na wagę, jako tóż:
faajlepszy lioleuiiergM NfeMoing funt po 30, 20 i 15 sgr. poleca’

o handil cygar 1 tabaki
Si ¡9 [7291J. na rogu Pudgó néj i Wihelmowskjéj ulicy w hotelu Franc.

E. P. Willert.

'/„ ’/, funt.;

i/^wsamta os odursiac iid.
Dom. in pod Go-

łańczą potrzebuje zdatnego pi­
sarza gospodarczego 
od 1 stycznia 1871. (7609)

Dom. CS»g©lew<6 pod Książem 
ootrzebuje od Nowego Roku pisa- 
rga. (7501.)

Ogrodowy, kawaler, znaj­
dzie pomieszczenie od Nowego 
Roku na frankowane zapytauia 
I. JVt. p. r. Kłecko. (7433)

„Anweisung, die 4'mII*«!«-».» (Epi­
lepsie, epllep. Hrfttifpfe) durch 
ein nicht m'edizin. UnlverMal-Ci<*- aunńheitMBiiHtel binnen kurzer Zeit 
radikal zn K ilen. Heransgegeben v. Fr 
A Quante, F*brl -Btsit'cr, Inhaber 
mehrerer Verdienstmedaillen & c„ zu 
Warendorf ln Westfalen,“ która z ra­
zem liczne podaje po części urzędowo 
«Inlerdznner resp. przysięgą urno o- 
wane atesta i pisma dziękczyń ¡e sz- zę 
śliwie uleczonych ze wszystkich pięciu 
części świata, rozsyła się na zamó­
wienia frankowane przez wydawcę bez­
płatnie i frauko. (7602)

‘ ' 1 f >

Wiciostrouue obstiunki ponowne
ódem wybornéj ich

Dom. Hnrccen pod Kotlinem potrze 
buje od Nowego Roku kucharza samo­
tnego, któryby się trudnił i usługą. Osobi- 
*' przedstawienia pożądane. [762'.]’

na moje podane l iżśj gatunki ćygar są najlepszym dowodem wyborećj 
akości i tanićj ich cenv; mogę przeto słusznie polecić: Iff. Wpinania 
o tal. 8. — dnia «ie Oriun po tal. 10. — Ła Blusujsiet po 

tal. 12. — Aguila de Oro po tal. 16. — II. IJpinann gtle- 
salia po tal. 20. — Henry Clay po tal. 24 za 1©O© sztuk. 
Elegancka robota, przyjemny smak i delikatny aromat tych gatunków zado- 
woluią każdego zamawiającego. Pudełka na próbę po 250 sztuk z ga-

ste

Dominialne

piękne masło
jest na sprzedaż, 

Berlińska No. 25,

'/iiuthin' (llthrtr 25 ■S«--, a za talar - przesyłają się franko uuuui Za 2 talara udi,jela od kaźdó. kaj^żki
po 4 egzt-mpl, czyli razem 40 książek, co 
czyni prawie 1', sgr. za książkę. Drobne 
uależytości można przesyłać markami.

J. Chociszewski,
Poznań, ul. Kożia No. 10 I piętro.

gWli

książek i dzieł ¡Ilustrowa­
nych na podarki 
stosownych.

bardzo
[6731].

tunku każdego.

Etat
des scieunes et des arts 

en Italie
pepuis le V siècle jusqu’à nos jours 

par
W. Amese.

10 sgr.
(à bénéfice des émigrés.)

Chez Ij. Mei zbaell, éditeur, 
Poznan.

Sz«-zęśc6e 1»«Itaile »«» nowo.
130,00(1 tul. (6550)

rozsyła S. BaschPrnęh ‘ń—rozsyła S. Basch,
tlllúL, tboj Berlin, Molkenmarkt 14.

Polecam szanownój Publiczności mój za 
pas ryb, mianowicie dużych karpi, za 
mówieuia zamiejscowe przyjmuje

Teodor Ttiszewski,
rybak, św. Marcin No. 23.

Miejsce sprzedaży pierwsze od Wronle- 
ekićj nllcy. (7608)

II. Widie,

i (.7292)

Berlin, Oranienstr. No na.

Palącym

ulica
parter na prawo.

[75O5.J

Główna agencja

Tygodnika ¡ilustrowanego
w księgarni Żupaóshiego w Poznaniu,

Cena Tygodnika na roK 1871:
Kwartalnie 2 tal. 10 sgr., (7603)
z przesyłką pocztową 2 tal. 20 sgr.

ŚK
SR

poleca:wszystkie gatunki eyg iret w cenie od 12 sgr. do 2 tal. za 100 szt., 
tureckie tytunle w % funt, kartonach za funt 60, 30, 20 sgr., papier «8» eygjaret książeczka 1 sgr.,
utlleżale breineiigkle 1 haniburgskie cygara w cenie od 15

do 50 tal. za tysiąc, jako też
wielki wybór tanich cysarówek, lulek, cygai-itiezek itp.

Handel tabaki i cygar
[7295], na rogu Dodgornej i Wilhelmowskiśj ulicy w hotelu Franc.

E. P. Willert.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Ponanin.

Emila Taubera
Teatr indowy«

Dziś we wtorek, dnia 20 grudnia SS 
Der Process um elnen Kuss. (Po raz pierw 
szy, zupełnie nowe). Ein Weihnachtstraum. 
Obraz z życia z żywemi obrazami, podtug 
stazego materyału opracowąne przez -Fe­
liksa Hesse. Muzyka rozmaitych kompo­

zytorów. Balet.
W środę: itnuw przedst«' 

wicule bez palenia tytoniu. En
Weihnachtstraum itd. , [7627J

Dyrekcya,
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